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Sytuacja polityczna w (tamunji.
Bukareszt, w l ip cu  1930
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, P A T
tnź Eugenjusz Kwiatkowski, minister Przemysłu i Handlu w karykaturze Jotesi..

Dekret nom'nacyJny.
" W A R S Z A W A ,  '9 .V II  (Pat ).  W *  wczorajszym  rozkazie dziennym M i '  

msterstwa S p raw  W o jsk o w y c h  został w yd ru k ow an y  dekret nom nacyjiry 

w  brzmień.u następując* m ; ! __
D o  P an a  G enera ła  D an  t la  K onarzewsk iego , p ierwszego podsekreta­

rza stanu w Ministerstwie S p raw  W o jsk ow ych .  —  Poruczam  Panu kiero­
wnictwo Ministerstwa S p raw  W o jsk o w y c h  od dnia 15 lipca 1930 r. na czas 

nieobecności w  W a rs z a w ie  ministra sp raw  wo jskowych , M arsza łka  Polski  
Józefa P iłsudskiego

Spała, dn. 14 1 pca 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej (— ) J. Mnścicki.
Prezes Rady Ministrów (—) W„ Sławek,

p&wierzema gen. Konarzewskiemu 
kierownictwa S. Wojsk.

Część  prasy poda je  fantastyczne pogłoski w  związku z pow ie izen iem  

p. wiceministrowi, gen Konarzew sk iem u  kierownictwa M -stw a  S p raw  W o j ­
skow ych  na czas letniego urlopu w y p o czy n k o w ego  P a n a  M arsza łka  P ił ­
sudskiego, traktując ten fakt jako coś n iezw yk łego  i sensacyjnego.

N a  podstsw ie  wiadomości z kuł najlepiej po in form owanych A jenc ja  

„Iskra" może stwierdzić kategoryczne , że o w e  fantastyczne pogłoski są 

najzupełniej bezpodstaw ne  i że sa.n fakt p ozbaw iony  jest wszelk iego  zna ­
czenia politycznego.

Pozatem  powierzenie  k ierownictwa m -stwa na czas nieobecności m i­
nistra u rzędu jącego wiceministrowi me jest żadną rzeczą now ą  . zgodne  

jest z praktyką od lal usta oną. Pom ija jąc  już nawet podobną  sytuacię  

w  czasie w y jazdu  M arsza łka  P iłsudskiego  na urlop do  Rumur.ji w  r. 1928, 
wystarczy  przypomnieć przykłady takie, jak np. że w  r. 1923-im na czas 

urlopu ów czesnego  ministra skarbu —  Grabsk .ego , k ie -own .ctwo  m-stwa  

skarbu pow ierzone zostało wiceministrowi K larnerowi, a. na czas n ieobec­
ności ów czesnego  ministra sprawied!iv/ości WytjŁnowslciego, k ierownictwo  

ministerstwa sprawiedliwości obe jm ow a ł  w ów czas  wiceminister S ennicki.

Zmiany w caństwowycft listach wyborczych.
je  lista iNr. 18 —  Blok M niejszości Narodu-

W szy scy  'eszcze dobrze p am ię ­
tn ą ,  jak nieprzejednane oś wiadcze­
nia w yw o ła ł  w srod  p rzyw ódców  li­
bera łów  rumuńskich powrót ks ęcia 
yarola do kraju i odwołan ie  go k ró ­

lem Rumunji. Vintila Bratianu, lea­
der ongiś wszechpotężnego stron­
nictwa liberalnej? o, myśleć w ogo le  
nie chciał o pogodzeniu  się 7 no ­
wym  stanem rzeczy, a oświadczenia  
b y łego  liberalnego ministra Duca,  
reprezentującego bardz ie ’ um iarko­
w any  kierunek w  obozie .iberalnym, 
że liberali zaw sze  odnorić s,ę b ęd ą  
z lojalnością w o b e c  monarchy, me  
zna jdow a ły  przez dłuższy czas p o ­
słuchu w ś -ód  po lityków liberalnych, 
podlegających  w  wielkiej mierze  
w p ły w o m  Vintili Bratianu. K iedy  
jednak  pozycja króla zaczęła się w  
kraju umacniać, a  syn by łego  p re ­
zesa par*ji Jona Bratianu, adw okat  
bukareszteński Jerzy Bratianu, w y ­
stąpił przeciwko pol.tvce sw ego  w u ­
ja i głosić zaczął w  obozie liberal­
nym hasło wspó łpracy  z monarchą, 
w  partji liberalnej zaczęły u jaw nać  
się pew n e  tendencje roz łam owe, b o ­
w iem  część partji w  dalszym e ągu  
w ystępow a ła  przeciwko Kcro low i,  
część zas zupełnie jawnie  popierać  
zaczęła Jerzego Bratianu. Ostatecz­
n i -  dla keżdego  stało się rzeczą  
jasną, że wcz sśn.ej czy później stron­
nictwo liberalne będzie musiało p o ­
godzić Się z królem, gdyż  w  prze­
c iwnym  lazie zostanie na dłuższy  
okres czasu całkowicie wyelim ino­
w an e  z udziału w  żvciu pobtycznem  
kraju, oddan ego  w  swe, p rzew aża ­
jącej w iększości bez  zastrzeżeń kró ­
low i Karo low

N ie  ulega wątpliwości, że ru ­
m uńska partja polityczna przedsta­
w ia  stale jeszcze potęgę polityczną. 
Po«iad-»iąc dJę£ol<**mi» dośw iadcze ­
nie polityczne i rozporządzając by ­
strymi i dośw iadczonym i politykami 
w swych szeregach, 1 berah ru ­
muńscy rnogą się ośmiel ć walczyo  
z każdym  rządem. M im o to stron­
nictwo liberalne o d g ryw a  doniosłą  
rolę w  życiu gospodarczem  kraju, 
w yw ie ra jąc  swój bezpośredni w p ły w  
na cały szereg instytucyj b a j k o ­
w y c h  i kredytowych. Gab inet  Julju- 
sza M aniu  już od 18 zgórą m iesię­
cy dzierży w swych  rekach ster ru ­
muńskiej naw y  państwowe;, po dziś 
dzień jednak nie zdołał on p o d p o ­
rządkow ać  swym w p ływ om  banku  
em isy jnego i .nsiytucj j gospodarczo -  
kredytowych, zna ilu jących  s ę sta­
le w  rękach liberałów Bardzo zn„cz- 
nemi w p ływam * r «7 p o rządza>ą l.be- 
rali również w administracji p ań ­
stwowe,,  gdzie zwolennicy ich zaj­
mują w  dalszym  ciągu wysokie  i o d ­
pow iedzia lne  stanowiska. N iem a w  
tern wszystkiem zresztą nic d z iw ­
nego, gdyż  musimy pamiętać o tern, 
ze liberali przez bardzo  długi okre6 
czasu rząazili krajem i wyszkolili z 
pośród swych sym patyków  całą  
armję urzędniczą, podczas gdy inne 
partje wyszkolonych i dośw iadczo ­
nych urzędników nie posiadały.

Gabinet Juljusza Maniu, u św iada ­
miając sobie w  całej pełni rzeczy­
wisty stan rzeczy w e  wszystkich tych 
kierunkach, postano wił przede wszyst­
kiem pod,ąc w alkę  z liberałami na 
polu gospodarczem , by stopniowo  
w yprzeć  ich z za jm owanych  po-  
zycyj. W a lk a  ta prow adzona  lest 
przez obie strony z kolo .aliią  inten­
sywnością, tem bardziej, że chudzi tu  
nietyiko o obronę starych, względnie  
Zdobywanie  now ych  pozycyj, lecz i

k ierunek całej polii yki gospodarczej  
kraju. Liberali już zawsze  głosili 
hasło samowystarczalnośt i f inanso­
w ej Rumunji, nie dopuszczając  na  
rumunsici rynek piemężn; ■ kapita łów  
zagrań :znych. Innego zdania są na ­
rodow i agraijusze Juljusza Maniu,  
uw aża  ji-iy, że bez  pom ocy kap  talu 
zagran 'cznego  nie m o le  być  m ow y
0 p r z e z w y c ię ż e n iu  k r y z y s u  g o s p o ­
d a r c z e g o ,  k tó ry  c ią ż y  ju ż  o d  s z e r e ­
g u  lat n a d  c a łe m  ż y c ie m  R u m u n ji .  
Z  D o w o d u  w e lk  p o li t y c z n y c h , k tó ­
r y c h  w .d o  w n ią  b y ła  R u m u n ja  w c i ą ­
g u  o s t a t n ie g o  r o k u , r e a l iz a c ja  p r o ­
g r a m u  g o s p o d a r c z e g o ,  z m ie r z a ją c e ­
g o  d o  p o z y s k a n ia  k a p  tu ió w  z a g r a ­
n ic z n y c h , o d b y w a ła  s ię  w  s t o s u n k o ­
w o  p o w o ln e m  te m p ie , t e ia z  jfed ń ak , 
k ie d y  k w e f t j a  d y n a s t y c z n a  z o s t a l i  

d e fin t .y  w r . ie  z a ła t w io n a ,  a  tem s a ­
m e m  t ru d n o ś c i  p o l i t y c z n e  p o k o n a ­
n e , r z ą d  d o  r e a l iz a c j i  s w e g o  p r o g r a ­
m u  p r z y s tą p : z  w z m o ż o n ą  in t e n s y w ­
n o ś c ią .  J e g o  a k c jo  n  e w ą t p l iw ie  u -  
w ie ń c z c n a  z o s t a n ie  p o m y ś ln y m  w y ­
n ik ie m , te m  D a rd z je j, ż e  i k ró l,  — ja k  

z  je g o  n i e d a w n e g o  o ś w ia d c z e n ia  w o ­
b e c  d z ie n r ć k a r z y  z a g r a n ic z n y c h  w y ­
n ik a , —  je s t  r ó w n ie ż  g o ią c y m  z w o ­
le n n ik ie m  w s p ó łp r a c y  R u m u n j i  z  k a -  
p t a ł e m  o b c y m .

Fakt, że król poparł bez  jak ich ­
kolw iek zastrzeżeń program gospo -  
darczo-finansowy rządu Dana Maniu,  
skłonił polityków liberalnych do na ­
g le1 zm iany  ich stosunku w o b ec  k o ­
rony. D a  libera łów  stało się jasnem, 
że ich pozycje gospodarcze  znalazły  
się w  w ielk iem n ie b e zp ie c ze ń s tw ie
1 że jedynem  ich zbaw ien iem  może  
być  porozumienie z królem, który  
z pewnością  by łby  gotć w  przyznać  
pew n e  koncesje gospodarcze  o b o ­
zow i liberalnemu, skoro ten porzu­
ciłby swe nieprzejednane stanowi­
sko w o b -c  obecnego  stanu rzeczy. 
Rod tym kątem widzenia należy tez 
traktować zwrot, tak. ostatnio w  p o ­
lityce liberałów zaszedł, jako też pc 
słuchanie, którego król Karo l  udzielił 
prezesowi partji liberalnej, Vintili 
Bratianu.

O  przebiegu historycznej tej au ­
diencji nie w ydano  żadnych szcze­
gó łow ych  komunikatów, .ak jc dnak  
w yn ika  z oświadczenia Vintili B ra ­
tianu, pojednanie  partji liberalnej z 
m onarchą jest absolutne. Bratianu  
zapewnił króla o swei i ca łego  o b o ­
zu liberalnego lojalności w o b e c  k o ­
rony i wyłuszczy ł następnie sw e  za- 
streżenia do poszczególnych p mk- 
tów  rządow ego  program u gospoda r ­
czego, któie król obiecał rozpatrzyć. 
Po  wizycie Vintili Bratianu u króla  
stosunek całego obozu  liberalnego  
do now ego  porządku państw ow ego  
w  Rumunji u legł zasadniczej zmia- 
n :e. W szystk ie  pisma ru m u n sk e  pi­
szą o królu z przepadną wprosi ży ­
czliwość.ą. a przeciwnicy K arcuana-  
gwałt szukają obecnie porozum ieria  
z jego  zwolennikami z pod  znaku  
Jerzego Bratianu.

W  stosunku kib la  do rządu p a ­
na M aniu  audjencia Vintili Bralianu  
u monarchy żadnych zm -an jedn-,1 
za sobą  nie pociągnęła. Niezmienio­
na została również naczelna zasada  
rządow e j  polityki gospodarczej,  
zmierzającej w  dalszym ciągu kon ­
sekwentnie do naw iązan ia  jak najści­
ślejszej w spó łp racy  z kapitelem za ­
granicznym. W  ogó lnem  życiu p o ­
litycznym nastąp ło jednak po au- 
djencji Bratianu powszechne odp rę ­
żenie, co n iewątpliwie na dn l»zy ro ­
zwój w y p a d k ó w  w  konsolidującej 
się Rumunii wpłynie  dodatnio.

Przed konferencją ministrów  
rolnictwa.

W A R S Z A W A ,  19 VII. (Pat.). W  
dniu |9 b- m. odby ła  się w  M in i­
sterstwie S p raw  Zagran icznych  kon ­
ferencja p rasowa, na której po za­
gajeń.u jej przez naczelnika w y ­
działu p rasow ego  p L eon a  Chrza-  
r o w sk iego  dyrektor departamentu  
ekonom icznego Ministerstwa R o l­
nictwa dr. A d a m  Rose  wygłosił re ­
ferat, om aw ia jąc  os^atniąy p ropozy ­
cję polską zwołan ia  w  sierpniu r. b. 
koriterencji ministiów rolnictwa  
państw  "rodkow ej i wschodniej  
Europy.

Zasadn iczym  m otvwem , na któ ­
rym opierała sie Polska, z w o ­
łując konferencję, jest dążność do  
złagodzenia kryzysu rolniczego za ­
interesowanych państw  przez o g ra ­
niczenie wza jem nej konkurencji i 
unorm owanie  wym iany produktów  
rolnych pomiędzy temi państwami.

Uchwała krm iietu ekonomicz­
nego ministrów w sprawie 

zwrotu ceł.
W A R S Z A W A , 1 19 VII (Pa t ) .  K o ­

mitet ekonomiczny m.nistrów u- 
chwa'il w  trybie przyśpieszonym w  
dniu 18-go lipca r. b. podwyższen ie  
normy zwrotu cel przy w yw oz ie  
bek o n ó w  i szynek z 15 na 25 zł. od  
100 kilo i p ro longowan ie  do  31-go  
października r. b. rozporządzenia o 
zwrocie  ceł przy eksporcie z d o j  w  
następującej wysokości: za 100 kilo 
jęczm en ’a —  4 zł., żyta i pszeni­
cy —  b zł. i mąki —  12 zł.

Z podróży 
ministra Kwiatkowskiego.
O SLO , 19.V11. (Pat). M in ister K w ia tk o w ­

ski zw ied ził w dniu w czo ra jszym  w raz z o- 
toczen iem  w ie lk ie  zakłady „H y d ro "  w  R ju- 
kanie. .Minister K w ia tkow sk i okaza ł głębok ie  

za in teresow anie pracam i zakładów . Na cześć 

gości polskich zakłady zorgan izow a ły  szereg 
pokazów , p rzy ję tych  z entuzjazm em ' przez 

gości. Zko lei delegac ja  poilska zw ied ziła  za ­

k łady w  Nolodden, d z is ia j zaś uda się do 
■Corsgunn gdzie  zw ied zi zak łady „H y d ro "  Ho- 
re cy ‘a. W  p ow ro tn e j d rodze  goście polscy 

zw iedzą zak łady o ra z  statki d o  poław ian ia  

■wielorybów w  Zandefjo rd .

bez konkretnych rezultatów.
R Y G A .  19.VII ( A t e ). U r z ę d o w a  

agencja  sow iecka T a ss  ogłosiła ko-  
m u ń k a t  o wyn ikach  p iać  sow iecko-  
niemieckiej komisji po jednawczej.  
Komun>L:at stwierdza pom yślne za­
łatwienie sp raw y  uregu lowania  sta­
now iska  p raw n ego  obywateli nie- 
m 'eck. :h, zamieszkujących stale Z .  
S.S.R., oraz zabezpieczenia ich inte­
resów  przed skutkam’ kolektywizacji. 
Natomiast cały szereg spraw  zasad ­
niczych z dziedziny gospodarczej, 
zw łaszcza zaś konwencja  o żeglu­
dze morskiej, oraz kwestja  w łasno ­
ś ć  p rzem ysłow ców  niemieckich w  
Z .  S  S. R. nie zostały przez komisję  
p o jednaw czą  załatwione. Komunikat  
podkreśla, że chociaż nie w e  wszyst­
kich poruszonych sprawach osią­
gnięto porozumienie, to jednakże  
w ym iana  zdan, która miała miejsce  
w  komisji, może być podstaw ą  dla  
specjalnych rokow ań  pom iędzy  rzą­
dami Z .  S. S. R., a Niemiec.

W  ten sposób, ak wyn ika  z o- 
ficjalnego komunikatu sowieckiego,  
prace komisji po jednaw cze j sow iec ­
ko niemieckiej nic doprow adz iły  do  
konkretnych rezultatów nie sp raw ­
dziły optymistycznych oczek iwań  
czynników sowieckich, które wyra-  
z iły w  deklaracji poprze dzającej pra' 
cę kom s.

Dygnitarze sowieccy 
a M. W. K. T.

P O Z N A N ,  19.VII. (P a t )  W c z o ra j  
w ieczorem  przyby ł do Poznania  ce- 
i jm  ; zwiedzen>a m iędzyn arodow e ’ 
w ystaw y  kom unikacyjno - turystycz­
nej pose ł Z .  S, R. R. p. A n to n o w -  
O v  iejc.iko z gronem  wyższych u- 
rzędników  poselstwa. Dzis w  po łud ­
nie przybył p < Źwsiejtnko na teren 
w ystaw y  i po złożeniu wizyty na­
czelnemu dyrektorow i p. R o p p o w i  
rozpoczął zw iedzanie  wystawy. N a  
terenie w ystaw y  p. posła  powitał  
prezydent miasta i prezes rady g łó w ­
nej w ystaw y  p, Ratajski, który w y ­
głosił s łowa p o w in ln e  w  imieniu 
miasta, poczem p- O w s ie jen k o  zw ie ­
dzał w ystaw ę  Jutro, o ile będzie  
bogoda , projektowane jest zw iedze ­
nie G o łucbow a .

Zgon wybitnego japońskiego 
uczestnika wojny rosyjsko- 

japońskiej.
T O K J O ,  !9.V11. (Pat). Z m a r ł  tu

w  84-tym roku życia marszałek  hr. 
Jasukata Oku , ostatni z wybitnych  
uczestniknw wojny  rosyjsko * japoń  
skiej. w  której brał udział w  cha­
rakterze dowódcy  armji.

D ow iadu jem y się, że v  pon iedzia łek  dnia 
21-go b. m. zb ierze  się Pań stw ow a Kom isja 
W yb orcza  d la dokonan ia zm ian w podzia le  
m andatów  poselskich z list pańslw ow ycb  na 
■podstawie rezu ltatów  w ybo rów  u> upelm ają- 
cych w  okręgach- gn ieźn ieńsim , Jidzkim, ko- 
w elskim  i ńw irciuńs’ . im Zm iany w  p rzy ­
d z ia le  m andatów  z list państw ow ych  d ok o ­
nane na podstaw ie rezu ltatu w yb o rów  uzu­
pełn iających  do sejmu w okręgu sandom ier­
skim dotyczy ły  posła S zczyp iorsk iego. k tóry  
u tracił mandat poselski z listy państw ow ej
N r. 2 — P  P . S.

Na posiedzenie pon iedzia łkow e Pań stw o­
w e j K om is ji W yb orcze j p rzygotow an e już 
zosta ły obliczen ia, według Których następuje 
podzia ł m andatów  poselskich z list pai.st.ro- 
•y.yeh. N'.u podstaw ie tych -b lir  zen z listy 
pań stw ow ej Nr. 1 —  B- 7 l] z- utracić
m a ją  m andaty trzej posłow ie, a m sanow .cie: 
L e o n  K ozłow sk i, A lfred  B irkenm ayer i EJjasz 
wirszibraun.

Jeden mandat z lis ty  'państwowej uzysku-

wych d la adw. d r In-steTa ze Lw ow a, byłego 
posła. Jeden mandat uzysku je Jisła pań ­
stw ow a Nr. 22 —  U kra ińsk iej Socjalnu-Ra- 
dykailnej P a r t ji  dla p. lam n yck iego- L ista 
państw ow a Nr. 10 —  .Stronnictwa C h łop­
skiego uzyskuje dwa mandali, d la p. R óżań ­
skiego i posła K arw ana, k tó ry  p iastuje już 
m andat z okręgu w yborczego  Nr. 27 (Z a ­
mość —  B iłgo ra j —  Tom aszów  L u b ) i bę­
d zie  musiał zaw iadom ić Państw ow ą K om isję  
W yb orczą  k tó ry  z dw óch  m andatów  za lrzy  
muje. O dpow iedn io  do d ecyz ji posła K a r­
wana uzyska mandat poselsk i jeszcze jeden 
kandydat Stronn ictwa Chłopskiego z listy 
państw ow ej lub z Jisty ok ręgow ej.

Pon adto  na posiedzeniu  pon iedzia tkow em  
Państw ow a K om is ja  W yb orcza  rozpa trzy  
sprawę posła T rąm pczyńsk iego  (Stronnictwo 
N arodow e), k tóry uzyskał mandat poselski 
w  wdóch okręgach  i musi zdek la row ać się, 
k tóry  z dw óch  m andatów  zatrzym u je. (Iskra ).

WIADOMOŚCI z K3WNA
ZJAZD  L IT W IN Ó W  AM ERYKAŃSKICH .

W P Ł Y W Y  KOML.M.STOW.
Cała litewsko-am eryKańska prasa z cze r­

wca zam ieszcza obszerne sprawozdan ia z os­
tatn iego zjazdu t. zw . „Sejm u litew sk iego w  
A m eryce ", odbytego  w  N iagara  Fails, rep re­
zentu jącego jioszczególnc o rgan izac je  społe 
czeiistwa litew skiego w  Am eryce. .N a  z je ź ­
dzić  tvm doszło  do stari w yw ołanych  nnsku- 
tek chęci opanow ania w p ływ ów  w o rgan iza ­
c ji przez .Litewską P a rt ję  Kom unistyczną w  
Am eryce. P o lic ja  am en  ' ariska zmuszona b y ­
ła do czynm-co wystąpien ia i  aresztuwam a 
przeszło 100 kom iun istów -Lilwm ów . Na ogól . 
ną liczbę 500 ucze,siników zjazdu, komuniści 
b y li reprezen tow an i przez 205 delegatów , bę­
dących  p rzedstaw ic ielam i tk! od d zia łów  z 
6000 cZJonkami. P rzew id yw an y  jest w ober te 
go  rozłam  Z jednoczen ia  L itew sk iego  w  Am e­
ryce. O dpow iednia część m ajątku Z jedn ocze­
n ia we wszystkich okrę-gach ma przypaść ko­
munistom.

O JU B ILE U SZU  W IT O L D A  M 1ELK IEG O  
I ZŁYC H  RZĄDACH NA  L IT W IE .

„G arsas" (B rook lyn ) z dn. 29 czerwca i 
„D rau gas" (Chicago) z dn. 16 Jipca w zw ią z­
ku z przypada jącym  w roku b ieżącym  ju b ile ­
uszem W ie lk ;eigo K sięc ia  L itew sk iego  W ito l­
da zam ieszcza artyku ł p. n. L itw a  a L it ­
w in i am erykańscy" w  którym  podkreśla p rzy  
■wiązanie L itw in ow  am erykańskich  do L itw y  
i  przs pom iną znaczną pom oc, jaką okaza li 
L itw in i am erykańscy w  p ierw szych  latach 
je j n iepod ległego b> lu. D zienn ik  zachęca L i t ­
winów. do odbyw an ia  p od róży  na L itw ę , za­
znaczając, że każdy zostaw iony tam dolar, 
podniesie je j  dobrobyt. Tozatem  dzienn ik  os­
tro atakuje obecny rząd nacjona listów  lite ­
wskich z pow odu szp iegow an ia p rzyb yw a ją ­
cych  nr I.ilw ę  w yc ie czk ow iczów  z Am eryk i, 
iron izu jąc, że  „n ie  są oni w ilkam i, na k tórych  
natężałoby rob ić  ob ław y \ Litw in i am erykan 
scv p rzyb yw a ją  na L itw ę  nie w celu zd oby­
w an ia  tek m in isterja lnych . lecz pow odow an i 
p rzyw iązan iem  do o jczyzn y .
NA M ARG INESIE  OBCHOD ÓW  KOW 1ENS- 
K K IL  KS. W IT O L D  W IE LK I B Y Ł  SOJUSZ 

NlkTEM  POLSKI.
„VIlni.s“  (Chicago) z dn. 7 czerwca na 

w iązu jąc do w iadom ości pism litew sk ich  o 
m ającym  nastąpić obnoszeniu  po ca łe j L it 
w e norlretu W ie lk iego  Księcia W ito ld a  —  
zazna“ za z iron ją , że  zachodzi m ożliw ość, iż 
po oojScJu te j p rocesji do lin ji deinarkacyj- 
uej. weźm ie ten .święty portret księcia W i­
tolda celem  dalszego obnoszen ia straż p o l­
ska, a to d latego, że książę W ito ld  b y ł n a j­
w iększym  służalcem polskim  —  aż p ięć ra zo  
podp isyw ał unję z Polską.

Nowe aresztowania uczonych 
f fachowców w Z.S S.R

RYGA (A. T. E.), 19. M I. W Moskwie do 
konano licznych aresztowań wśród wybit­
nych uczonych i fachowców. Liczba aresz­
towanych przekracza SU osób. W edług ko­
munikatu G. P. U. władzom udało się natra­
fić na ślad wielkiej organizacji sabotażowej, 
której zaaanLęin Dyło uniemożliwienie reali­
zacji planów gospodarczych, zwłaszcza w  
dziedzinie rolnietwa.

W śród  aresztowanych znajduje się kilku 
wybitnych agronomów rosyjskich na czele 
i profesorami akademji rolniczej Wieselow  
skim i Czajanowyiu, Proces aresztowanych 

* uczonych, których oskarżono o uprawianie 
sabotażu gospodarez. idbedzie się wkrótce,

Ooowiązkowe nauczanie 
języka poiskiego w sow. 

srkcfach wojskowych.
RYGA (A. T. E.), 19. VII. W yższa rada  

wojenna rewolucyjna Z. S S. R. uchwaliła 
wprowadzić do szkól wojennych obowiązko­
we nauczanie języka polskiego.

W  sowieekieh szkołach wojskowych m ają 
być utworzone sepcjaliie Oddziały ćla m ło­
dych dowódców arm ji czerwonej, w których 
oprócz języka polskiego ma być wykładana  
nauka o Polsce.

Kandydaci na dowódców odbywający ten 
kurs, m ają być przydzieleni do garnizonów' 
sowieckich wpobliżu granicy poiskiej.

Dalsze rewelacje biskupa 
Serafima

o zwalczaniu religji w Z. S. S R.
B L R L IN  (A. T  E .), 19. V II.  „R u i"  za­

m ieszcza w dalszMU ciągu rew e lac je  biskupa 
Serafim a, k tó ry  został w yda lon y przez rząd 
ś w ie c k i  i p rzyb y ł do Berlina.

W  celu  zw alczania re łig ji w ładze sow iec­
kie stosują w yra fin ow an e sposoby. Duchów 
ny ukazujący się na u licy w  sutannie, zw yk le  
jest p rzedm iotem  prześladow an ia  szykan 
ze strony kom som olców  i bezbożn ików . 
W obec  tego duchow ni w ychodzą na u licę po 
cyw ilnem u. Duchow ieństwo m c ma p raw a do 
o trzym yw an ia  artyku łów  żyw n ośc iow ych  ze 
sk lepów  sow ieck ich , co  jest rów noznaczne ze 
skazan iem  na głód.

Zw alczan ie re łig ji wśród m łodzieży i dzie- 
c_ często p rzyb iera  n iebyw a łe  form y. Dzieci 
są nam aw iane p rze z  specjalnych instrukto 
ró w  bezbożn ików  do  szp iegow ania swoich 
nauczycieli i rod z iców  i denuncjow unia ich 
czy  chodzą do cerkw i. Odbywanie praktyk 
re lig ijn ych  p rzez  dzieci nowuduje w yda le ­
nie ze szkoły i zakaz p rzy jm ow an ia  do in­
nych szkół.

Skutki Csroru sowieckiego.
R Y G A  (A. T . E .), 19. V II. „K rasn a ja  Ga- 

z ie ta " donosi o wypadku aob iln ie  ilu s tru ją ­
cym  podn iecony stan umystuw s teroryzow a- 
n e j ludności sow ieck iej.

W  m ieście Kursk rozeszła  się wśród lud­
ności ailarmująca pogłoska, i/. U. P, (  zo r­
gan izow ało  na szeroką skalę k radzież d z^ c i, 
k tóre następnie m ordow ano i u iy lizow ano  
zw ło l i dla fabryitac ii m ydła

Pod w p ływ em  te j pogłoski rod zice  zam y- 
t a ją sw oje d ziec i w  dom ach i zakazują im 
chodzenia do szkoły.

Jak zazn acza  „K arsn a ja  G azieta" 50°,o
d z ie c  z lego  pow odu nie uczęszcza do szkół.

N a  tle te j pogłoski w zburzony tłum usi­
łow ał zlin czow ać  pewną kobietę podejrzaną 
o  k radzież dzieci. G. P . U. dokonało lic z ­
nych aresztowań osób podejrzanych  o k o l­
portow an ie  le j n iesam ow ite j pogłoski.

Epidumja paraliże dziecięcego.
S T R  A S S B U R G  19-V II  ( D » t ) .

. Epiden .ja  paraliżu dz-iccięcego roz­
szerza się w  departamencie Bas  
Rh.n. ■ edług ostatnich doniesień  
z dnia dzisiejszego chorych test 153 
dzieci.

j WERKI -  Restauracja „SŁDMiftJIKA" j
1 Codiienui" występy Wielce urozm aiconych sił artj Etycznych na czele z u lu b ieu ^m  ». 
z publiczności lilii>utEin „Ferdkiem - ze swoim wielkim bębnem. Dancing tow arzyś- J
2 przy watióRidz.iale specjioui zaangażowanych tancerek. Początek występów  0 to- g 
f  dżinie R-ej wieczorem. U W A G A ;  dla wygody Szsn Publiczności po skcBCZorym g 
| prograu l« zarezerwowany powrót do m iasta specjulDen i statkami. J
 ..........     m u ..............* ........................... m m i "

Kraków : W i d o k  z l o tu p t aka  na r ynek  krak o w sk i  w r a z  z Suk i enn i ca mi

( z b u d o w a n e m i  p r z e z  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o ) .

Sensacylne odkrycie źródła nafty w Tucholi 
na Pomerzu.

GDYNIA, 19.VII (Par) Sensacyjne odkrycie źródła nafty p-zy Ko­
paniu studni w ogrodzie piekarza Kalata przy ul. Seminaryjnej w Tucholi 
ściąga coraz to wiecej ciekawych, a to tem bardziej, że zamiast wody ze 
studni czerpią i wypompowują o lej naftowy w najlepszym gatunku, który 
pali się jasnym płomieniem i nie kopci. Źródłem tem zainteresowało się 
starostwo, l.róre poczyniło kroki, aby sprowadzić rzeczoznawców i spaw- 
dzić jakość tej nafty oraz obfitość źródła.

Olbrzymi pożar Basów.
T U L O N , 19.YII. (Pa lt. W  oko licy  wybuchł żaru pracują m iędzy  innem i o d d z ia ł,  wuj 

o lb rzym i pożar Jasów. Nad ugaszeniem  po- skowe.
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L i s t y  p rawos ł awnego  
o prawosławiu w Polsce.

nr
W A R U N K I  SO B O R U .

(N a  m arg ines ie  Zebran ia  P r z e d ­
sobo row ego . )

P ie rw s z e m  zasadn iczem  zadan iem  
Z ebran ia  P r z e d s o b o ro w e g o  p ow in n o  
być  o p ra c o w a n ie  n o w y c h  pods taw  
dla  w y b o r ó w  c z ło n k ó w  Soboru, sta­
tutu. regu lam inu  i p ro g ram u  Soboru  
i  następn ie  op ra cow a n ie  i p r z y g o to ­
w an ie  w szys tk ich  k w es ty j  i za gad ­
n ień , k tóre  będą  p rzed m io tem  ob rad  
na  Soborze .  Od p r zy ję ty c h  zasad b ę ­
dz ie  za leżeć  skład c z ło n k ó w  Soboru, 
d z ia ła lność  Soboru  i je g o  autorytet ,  
a to ostatn ie  będzie  n a jg łó w n ie j -  
szem. S obór  bez  au tory tetu  zostanie 
f ik c ją .

Zasady, k tó reb y  m o g ły  za d ow o ln ić  
n ie ty lk o  z w o le n n ik ó w  is tn ie jącego  
ustroju, ale i ludzi in n vch  p og lądow , 
m ogą  b y ć  o p ra co w a n e  ty lk o  przez 
tak ie  Zebran ie ,  na  k tó re m  są p r z ed ­
stawiciele różnych k ierunków , p o g lą ­
d ó w  i u g ru p ow ań  p ra w o s ła w n e j  m y ­
śli tak duchow ienstw  a, jak  i w ie r ­
nych , r ep rezen tu ją cy  p rzy tem  wszyst­
kie narodowści, k tóre  w ch o d zą  w  
sk ład  K ośc io ła  P ra w o s ła w n e g o  w 
Po lsce . D la tego  p ie rw s zym  n aszym  
postu la tem  b y ło b i  przekształcenie 
względnie uzupełnienie Zebran ia  
Przedsoborow ego w ed łu g  tych zasad.

D ru g im  nasz\ m postu la tem  je.,t 
anulow  anie poprzednich w yborów , 
o d b y ty ch  w w aru n k ach  ch ao tycznych  
i w yk l in an ych  z p rzek ro c z en iem  t y m ­
c za s o w yc h  p rzep isów  m in is te r ja lnych , 
t. j. b ez  z g o d y  z M in is trem  W yzn ań .  
T o ,  c o  z ro b ion o  z p r zek ro c zen iem  
p raw a ,  n ie  m o że  m ieć  sku tków  p r a w ­
nych.

Sporo  b y ło  m ie jscow ośc i ,  w  k tó ­
ry ch  w y b o r y  n ie  o d b y ły  się wcale , 
z p r z y c zy n  od w y b o r c ó w  n ie za le ż ­
nych . B y ły  m ie js cow ośc i ,  w  k tó rych  
spora  l iczba  w y b o r c ó w  d o  w y b o r ó w  
nie  p rzystąp iła ,  w y ra ża ją c  tern p r o ­
test p r z e c iw k o  jedn os tronn ośc i  zasad 
w y b o r c z y c h  B y ły  m ie jscow ośc i ,

gd z ie  w y b o r c y  od  p a ra f i j  b y l i  d e le ­
g o w a n i  bez żadnych  w y b o ró w .  P o ­
dobne  „ w y b o r y "  n ie  m og ą  być  u zna­
ne za p row om ocn e ,  a kandydaci,  
ob ra n i  na c z ło n k ó w  Soboru , w p e w ­
nej częśc i n ie  m og ą  b y ć  uznan i za 
prawTdziwyc.h w y ra z ic ie l i  p raw os ław  
nej m yś li .  Jeże l i  k to  z tych k a n d y ­
d a tó w  jest r z e c zyw is tym  p rz e d s ta w i­
c ie lem  te j  m yś l i ,  ten  b ęd z ie  ob ra n y  
p o n o w n ie  i p rze to  au tory te t  tak ie go  
c z łon ka  Soboru  je szcze  w ię c e j  w z r o ­
śnie.

T r z e c im  postu la tem  n aszym  b ę ­
d z ie  skasowanie kurjalności i c z te ro  
stopniowośei w ybo rów . P od z ia łu  w y ­
b o rc ó w  na k le r  i w ie rn ych  n ie  po­
w in n o  być. O g ó ln e  Z eb ran ia  pow in ­
n y  o b ra ć  c z ło n k ó w  Soboru  z a ró w n o  
z pośród  kleru, jak  i w-iernych, o ra z  
d w u s top n iow o ,  w ed łu g  zasadn iczych  
jednostek —  p a ra f j i  i d ie c e z j i  P a ­
ra f  ja ln e  Z eb ran ia  w y b io rą  w yb o rców ,  
a zebran ia  d iecez ja ln e  —  c z ło n k ó w  
Soboru

C zw a r ty m  postu la tem  będz ie  k o ­
n ieczn ość  i o b o w ią z k o w o ś ć  po zak o ń ­
czen iu  prac  p r z y g o to w a w c z y c h  przez  
Z eb ran ie  P r z ed so b o ro w e  i p rzed  r o z ­
poczęc iem  ak c j i  w v b o rc z e j  —  zw o ła ­
nia diecezjalnych zjazdów’ d u ch o ­
w ień s tw a  z ud z ia łem  w ie rn y ch  —  
c z ło n k ó w  P r z e d s o b o ro w e g o  Zebran ia  
d la  zapoznan ia  się z o p ra c o w a n e m  
m a te r ja lam i i  w n iesienia w  raz ie  p o ­
t r z e b y  p op raw ek .

1 w reszc ie  p ią tym  postu la tem  —  
zniesienie cenzury b iskupiej dla  du ­
ch ow ień s tw a  i p r z y w ró c e n ie  w o lnośc i  
w y p o w ia d a n ia  się w  prasie.

,,Ducha n ie  gaśc ie " .  M ożn a  z a m ­
knąć  uMa, m ożn a  zabron ić  m ów ić ,  
m o żn a  zab ron ić  p isać w  prasie, ale 
zab ron ić  myśleć , zab ić  m yś l  —  lie- 
podobna.

T e j  nauki n ie  p ow in ien  za p o m i­
nać nikt. A  p rze d e w szy s tk iem  nie 
p o w in n i  zap om in ać  ci, k tó r z y  sto ją  
na szczytach  k ie r o w n ic z y c h  K ośc io ła
P ra w o s ła w n e g o  w  Polsce.

I. W o l W o lan ow  ski.

Uczestnicy wycieczki Polsk:ego Komitetu Ctrednlctwa
w  z a k ł a d a c h  u t y l i z a c y j n y c h  w  M e d j o l a n i e .

Trzy generacje komunistów w Rosji.
W śród  kom un is tów  rosy jsk ich  ju ż  

te raz  z a r y s o w y w a ć  się za c zy n a ją  c o ­
ra z  w y ra źn ie j  ró żn ic e  p om ięd zy  po- 
s zc zegó ln em i g enerac jam i d z ia ła czy  
bo ls zew ick ich .  O b zn a jm io n y  dobrze  
ze  s tosunkam i s o w ie ck im i m o s k ie w ­
sk i ko respon den t  b e r l iń sk iego  „So- 
c ja l is t ic zesk iego  W ie s tn ik a "  w nas tę ­
p u ją c y  sposób ch a ra k te ry zu je  t r zy  
g en e ra c je  kom u n is tów  rosy jsk ich : 

Na js tarszą  g en erac ję  k om u n is ty c z ­
n ą  tw o rzą  w Z S SR  starzy p r z e d r e w o ­
lu cy jn i  dz ia łacze , k tó rzy  w iększą  
część  sw ego  życ ia  spędz il i  na roboc ie  
p od z iem n e j .  Jest to tak  zw an a  sta­
ra  g w a rd ja  kom un is tyczn a  ", ży ją ca  
je s zc ze  szczą tkam i stare j id eo lo g i i  
b o ls z ew ick ie j .  Lu dz ie  c i  często  b a r ­
d zo  popad a ją  w  rozpacz ,  w idząc ,  jak  
m a ło  ob ecn a  r zeczyw is tość  kom un i 
styczna m a w sp ó ln ego  z ich starem i 
id ea łam i partyjnemu. M im o  lo  j e d ­
nak  part j i  on i n ie  porzuca ją ,  gd y ż  
w ią ż e  ich  z nią t radyc ja  d ług ie j  
w s p ó ln e j  w a lk i,  k tó ra  n ak łada  na n ich
obow iązek  w ytrw an ia  o ostatniej 
chwili przy o rgsrizsc ii  r>» /jn*i

Dbałość Wilna i Warszawy o groby 
literatów, muzyków i artystów.

Jak o rzvpom :noią m oże czytel ui 
y „Kuriera W i l . “ , przed n iedaw ne-  
li czasy poruszałem w  paru odcin- 
ach naszego pisma spraw ę  poważ-  
ych przygotowań  ruchliwego mu- 
yko'oga, E d w a rd a  W rock iego ,  wil- 
• anina, do m ające : powstać  w W a r -  
zawie P o ls k ie j A k a d em ii Wied&y 
lu zy czn e j.

P. W  rocki o«tatn.o jął się gorli- 
».e za jm ow ać  sp raw ą  pobudzen ia  
adaczy  cmentarzy polskich do o- 
racow yw an ia  nekropc iów  m uzyków  
olskich w  miastach naszych, tu- 
zież k o n s e rw o w a n a  ich g roLow  
V tym celu w y a a l  działacz nasz 
rakiyczu.e op racow aną  przez u ę  
roszurę, obecnie  otrzymaną i w  
/ilme p t. „In s tru k c ja  re je s tra c ji 
nejsc spoczynku zm ai łych muzyków  
o lsk ich ".

Nie zadaw a ln  ając się lednak o- 
raniczonością przedmiotu, słuszn e 
myślił p. W r .  wpłynąć na „wiatły 
gół poLki, przedewszystkiem  zaś

k om u n is tów  ze „s ta re j  g w a rd j i  k o m u ­
n is ty c zn e j" ,  u w aża jąc ,  iż p o w in n a  
ustąp ić  ona m ie jsca  gpnerac ji  m łod 
sze j. W  c h w d i  ob ecn e j  ludz ie  ci 
d z ie rżą  w  Ros ji  ster n a w y  p ań s tw o ­
w e j  w  sw ych  rękach, a  n a jw y b i tn ie j ­
s zym i ich p rzed s ta w ic ie la m i  są: S ta­
lin, Ja ros ław sk i i M o ło tow .

T r z e c ią  w erszc ie  generac ję  komu 
n is tyczną  w  Z S S R  s tanow i m łod z ie ż  
kom un is tyczna , rosnąca i d o j r z e w a ­
ją ca  w  w aru n kach  n o w e g o  życ ia . 
W ś r ó d  tych  n a jm łod szych  k o m u n i­
s tó w  n ie  b ra k  ludzi p o w a żn ie  m y ś lą ­
cych , z ca łą  p o w a g ą  za s ta n a w ia ją ­
cych  się nad  id e o lo g ją  kom un izm u , 
Jak to  ju ż  z w y k le  b y w a ,  w śród  m ło ­
d z ie ż y  rodzą  się n a j ła tw ie j  w sze lk ie  
m yś li  o p o z y c y jn e ,  p ow sta ją  ro zm a ite  
p o ró w n a n ia  i k ry tyk i .  D z is ia j  m ło ­
d z ie ż  kom u n is tyczn a  zastanaw ia  się 
g ło w n ie  n ad  je d n y m  p rob lem em : jak  
•się to  stało, że w  t r z y n a s tym  roku  
r z ą d ó w  bo ls zew ick ich  nad  k ra jem  
zn ó w  zaw is ło  n ieb e zp ie c zeń s tw o  k lęs ­
k i g ło d o w e j?  Pa tosu  w a lk i ,  k tó r y  ce ­
c h o w a ł  k iedyś  p ie rw szą  i d rugą  g e ­
n era c ję  kom un is tyczną , n a jm łodsza  
generac ja  b o ls z ew ik ów  n ie  zna p ra ­
w ie  wca le . P r ó b y  p r zyc ią gn ię c ia  
m ło d z ie ż y  do  a k ty w n e j  p ra c y  na 
r ze c z  r o zb u d o w y  soc ja l izm u  m i ja ją  
się z a zw y c z a j  z p ow od zen iem , a to 
d la tego ,  że p rob lem  b u d o w y  s o c ja ­
l izm u  stal się w ZSSR  ju ż  czem.ś ca ł­
k iem  pow szed n iem , co  o c zyw iś c ie  
dla m ło d z ie ż y  ża d n ego  czaru n ie  
po., ada. N a ra z ie  n ic  k o n k re tn ie js ze ­
go  c o  d o  f i z j o n o m j i  t r z e c ie j  g en erac j i  
k om u n is ty c zn e j  p o w ied z ie ć  jeszcze 
n ie  m ożn a ,  n iem n ie j  jednak  fak tem  
jest, że ta w łaśn ie  gen erac ja  w y p o w ie  
ostatn ie  s łow o  co  do lo sów  kom u  
n izm u  w’ ZSSR.

JÓ ZEF B A TO R O W IC Z.

S Ł O W A  I S E R C E .

«os*

Wspólny przemysłowy front 
środkow o-eifopejski.

W I E D E Ń .  19.VII. (Pat). W / g  d o ­
niesień z Bukaresztu, rozważany  
jest obecnie plan stworzenia w spo l  
nego  p rzem ys łow ego  frontu środko­
wo  -europejskiego na w y p ad ek  osiąg ­
nięcia na rozpoczynającej się dnia  
21 b. m. konferencji w  Sinaja p o ­
rozumienia w  kwestii jednolitej p o ­
lityk agrarnej państw  rolniczych  
naddunajskich.

Duch Conan Ooyle a

i a p ro b ow an ia  wsze lk ich  jej p o c z y ­
nań tak tyczn o -p o l i tv c zn vch .  A k t y w ­
ny  udz ia ł „ s ta rych  k om u n is tów  w  
życ iu  p o l i ty c zn em  k ra ju  jest jednak 
m in im a ln y ,  gd yż  są to p r z ew a żn ie  lu ­
d z ie  zm ęczeń , d ługo le tn ią  pracą  p a r ­
ty jną, k tó r z y  zm uszen i są sw e  s tano­
w iska  ustępow ać  lu d z iom  m łodym , 
pe łn vm  en e rg j i  i żyw o tnośc i .

D rugą  gen e ra c ją  k o m u n is tó w  w  
ZSSR  s tanow ią  d z ia łacze  pa r ty jn i  
w w ieku  30— 40 lat, c zy l i  ci b o ls ze ­
w icy ,  k tó r z y  p o l i ty c zn ie  d o jr z e l i  w  
okres ie  t. zw . w o ju ją c e g o  kom u n izm u  
j w o jn y  d o m o w e j .  Są to po w iększe j  
części ludzie  o  że la zn e j  w o l i  i ideał- 
nem  wprost  poczuciu  karnośc i pa r ­
ty jne j .  któr/y jed n ak  w ob ec  id eo log j i  
p a r ty jn e j  odnoszą  się z p ew n em  j a k ­
by lekcew ażen iem . U w a ża ją  się on i 
za sw ego  rod za ju  o l iga rch ów , w y p o ­
sażonych  w e  w ładzę  w im ię  w y so k ie j  
m is j i  b u d o w y  soc ja l izm u . L u d z ie  ci 
są zdania, że w ys ta rc zy  odwmłać się 
do s i lne j w oli spo łeczeństw a, a so­
c ja l izm  zapanu je  na św iec ie .  Grupa 
ta 7 w iek lą  n iechęcią trak tu je  s tarych

N i c  n ie  b ę d ę  ci m ó w i ł  o  m i ło ś c i  m o je j ,—  

b o  c ze m  są pu ste  s ł o w a  w  o b l i c z u  uczucia?...  

W i ę c e j  p r z e c i e ż  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć  m i lc zen iem ,  

niż li  s ł o w y ,  c h o c ia ż b y  n a jp ł o m ie n n ie j s z e m i .

S ł ó w  je s t  w i e l e ,  a s e rce  w  p ie rs i  tylleo j e d n o ,—  

n ie c h a j  o n o  c i  p o w i e  9 w ą  b e z s ł o w n ą  m o w ą .  

ż e  c h o ć  da l  nas  r o z d z i e la ,  j e d n a k  je s te ś  ż y w a , —  

tak, ja k  w  r z e c z y w ia t o ś c i— z aw B ze ,  z a w s z e  w e  ranie!

W ilno, 79.<VII 1930 r.

Kryzys polityczny w Niemczech.
Treść odezwy rządu Rzeszy.

Jak w iadom o, n iedaw no zm arły  pow ięś- 
c iop isarz angie lsk i Arthur Conan D oyle był 
zapa lonym  spirytustą. Został n im  z powodu 
śm ierci ukochanego jedynaka, k tóry zginął 
na w o jn ie . Conan D oy le  -zapewniał wszyst 
kieh i e  n aw iąza ł ze sw ym  synem kontakt 
i stale z nim  kom un ikow ał się na seansach 
spirytystycznych . Sp irytyzm  poc iąga ł go tak ! 
dalece, i e  -w ostatnich łatach  za ło ży ł naw et 
coś w  rod za ju  , skety kom un ikacji p ozagro ­
b o w e j' , m iew ał na ten temat odczy ty  i ośw ie. 
ca l swych licznych  zw o len n ików  w kierunku 
kom un ikow an ia  się z ducham i. 
iPrzed k ilku tygodn iam i Conan D oyle zm arł 
Cała arm ja sp iry tystów  rozp oczę ła  natych ­
m iast „p oszu k iw an ia " ducha jego  w  zaśw ia ­
tach. Co „ r o b i"  obecn ie  autor „S zerloka  ( 
H o lm esa", gd zie  przebyw a, —  oto są kw.e- 
stje, nurtujące św iat sp iry tystów  Jak do­
noszą pism a angielsk ie, udało  się już n ie ­
k tórym  sp iry tjs tom  n aw iązać  kontakt z du­
szą zm arłego w o d z e . Pastor am erykański 
Thom as Laskami donosi, że  Conan D oy le  po 
siada na tam tym  sw iecie  „p rzew od n ik a ", za 
k tórego  pom ocą usduje , odnaltłść" ducha 
sw ego  syna. N ie jaka ,pani O. M alley C>.nig- 
head kom unikuje, że duch Conan D o y le a  
zn a jdu je  się obecn ie na „ tr ze c ie j gw ie źd z ie " 
sw e j p ozag rob o w e j d rog i i stamtąd „n ad e ­
s ła ł" po lecen ie : „P ow ied zc ie  im , aby dokoń- ' 
czyili..." Kom u „ im " , i co m a ją  dokończyć, 
—  n iew iadolno. A le  spirytystka przypuszcza, 
że  p o lecen ie  to d o tyczy  ro d z in y  zm arłego 
pow ieściop isarza . która m a dokończyć r o z ­
poczętą  p rzez autora przed śm iercią  pow ieść.

N a jc iekaw szy  .^komunikat" od Conan 
D oy łe ‘a  o trzym a ł jednak  w spółpracownik  
parysk iego  „J o u rn a ra " —  M aęon. N ic da- 
iłej jak  przed  rok iem  Conan D oy le  udzie lił 
temu dzienn ikarzom  i w yw iadu , przyrzeka jąc , 
że z ja w i się u n iego w krótoe  po śm ierci. 
D zien n ikarz n ie  d ługo czeka ł i natychm iast 
po zgon ie „p rzew ó d cy  sp iry tys tów " zo rga ­
n izow a ł w N ew illy  seans. M edium  m ógł > 
„n aw iązać  k on tak t" ze zm arłym  dop iero  po 
u p ływ ie  4-ch godzin  snu kutaleptyc.znego. 
Słowa Conan D o y le ‘a z trudem  byty  p rzez 
m edium  odb ierane, trudno je  też b y ło  od ry - 
frow ać . Conan D oyle  m ia ł w ie lką  w praw ę 
w  „od b ie ran iu " kom un ikatów  p ozagrob o ­
wych, n ie  um ie jednak jeszcze ich  ,nada- ‘ 
w a c ", jak o  duch. W  każdym  ra z ie  d z ien n i­
karz rulebrał od zm arłego pow ieśc iop isarza  , 
taka w iadom ość: „Róże... Jest tu w ie le  p ięk ­
nych róż... Szczęście i upojen ie... Pos iadam  
w ie lką  moc... P ozn a ję  tu p rzy jac ió ł.. P o ­
zd raw iam  wszystkich, którz\ m nie szukaja..."

„P os zu k iw a n ia " ducha Conan D o v le ‘a 
trwają . N iebaw em  będziem y m ogli d o w ie ­
dzieć  się „b liższych  s zc zegó łó w " z życia po 
zagrobow ego  angie lsk iego iliterata. L. H.

B E R L IN ,  19 VII. (Pa l. ) .  P re zy ­
dent H indenbu rg  w ystosow a ł jeszcze  

przed  sw ym  w y jazdem  do N aa ren n  

list do kanclerza Rzeszy, w  którym  

go  uwiadamia, że un eważnił dek re ­
ty podatkow e, odrzucone wczoraj  
przez Reichstag.

J e d n o c z e śn i  prezydent prosił o 

przedłożenie  mu niezwłocznie p ro ­
jek tów  ustaw, n iezbędnych dla sa ­
nacji f inansów  Rzeszy, a które m o­
g łyby  b y ć  w p row ad zon e  na zasa­
dzie artykułu 48 konbtytucji Rzeszy.

W  zw iązku  z tem gabinet p rzy ­
stąpi! do  opracow an ia  lirrji wytycz ­
nej dla now ych  dekretów  podatko ­
wych. C a ły  materiał przesłany zo­
stał odnośnym  resortom do op ra ­

cow a ł ia.

W  czwartek następnego ty go d ­
nia zbierze się gabinet na specjalne  

posiedzenie celem powzięcia  uchwid  

co do now ych  ustaw, które p rezy ­
dent Rzeszy po powrocie  . z p od ro ­
by d rogą  dekretu opublikuje.

O becn ie  wszystkie rozporządze ­
nia podatkow e  prezydenta  H indcn -  

denburga  przestały obow iązyw ać .  
Nie  obow iązu je  w iec w  chwili ooec -  
nej ani ustawa o daninie u rzęan1- 
ków , an ‘ 6 proc. podatek  od  p o ­
datku dochodow ego .

N ie  obow iązu ie  również rozpo ­

rządzenie o nało: e n u  podatku  na 

nieżonatych, ani o daninie o b y w a ­
telskiej.

Odezwy stronnictw do wyoorców.
B E R L IN ,  19.VII (Pat ) .  W ięk szo ść

stronnictw politycznych w y d a ła  dziś 
od ezw y  do w y b o rc ó w  le zw a  d e ­
mokratyczna wyraża  żal, iż pow sta ­
ła konieczność now ych  w ybo rów  
W  odezw ie  centrum przytoczone  
jest, d laczego parl a popierała gab i ­
net dr. Brueninga.

Z d an iem  autorów  odezw y , frair -  
cja n iem iecko-narodowa i socjalni 
demokraci swojenr i vn iOskam i i w a ­
runkami .tworzyli dla rządu sytuacje  
bez wyjścia. Z a rządzen ia  n ad zw y ­
czajne rządu nazyw a  centrum zarzą- 
dzeriam  podyktow anem i w y ją tko ­
w ym  położenierr, państwa.

N iem iecka partja ludow a  w sk a ­
zuje na sw ą  w spó łp racę  z rządem  
na terenie sanacy finansowej i czy ­
ni zarzuty partji n iemiecko narodo-  
v/ej, iż przez sw ą  taktykę unice­
stwiła wszelkie usiłowania H in den -  
burga  czynione na korzyść o sw o b o ­

dzenia  *:erenów na Zach odz ie  N ie ­
miec, na korzyść zagrożonych g o ­
spodarczo  prow incyj wscnodm ch  
R zeszy  oraz zagrożonego  rolnictwa  
niemieclr;ego W  tym sam ym  duchu  
zredagow an a  , ;st o d ezw a  b a w a r ­
skie partji ludowej.

C o  do partji nierr .ecko - narodo ­
wej, to nie by ła  ona eszczi* w  m oż­
ności opublikowan ia  od ezw  w y b o r ­
czych, ponieważ partia ta podczas  
w czora jszego  g łosow an ia  podzieliła  
się na dw ie  przeciwne grupy, które  
w  dniach najbi' iszych mają się u- 
konstytuować jako dw ie  odrębne  
partjc.

O d e z w a  partji socja - dem ok  a-  
tyczne, ma się uicazac w  niedzielę. 
O d e z w a  opublikowana przez kom u-  
nintów nawołu je  do utworzenia n ie ­
mieckiego państwa so w e c k ie g o  na  
wzór rosyjski w  sojuszu z M o sk w ą .

Przed dziesięciu laty.
Komunikat Sztabu Generalnego.

Z  D N IA  20 L IPCA .
1’ront południowo - wschodni, generała 

R ydza-Śm igłego: Na p rzyczó łku  m ostowym  
W o łoczyska  trw a ją  zażarte w a lk  D zia ła  tam 
pięć n iep rzy jac ie lsk ich  p oc iągów  pancer- 
n y—li. B rygadę  jazdy , k tóra  w  sile oko ło  800 
szabel przedarła  s ię  na ty ły  przedm ościa, 
w yrzucono zpow rotem  -na w *chodn i brzeg 
Zbrucza.

Z agrożon a  daleko na zachód sięga jącen i 
ok rążen iem  ja zd y  Budiennego 18-a d y w iz ja  
generała K ra jow sk iego  p rzeprow adza  odw rot 
w re jon  'Radziw iłłow a.

2-a arm ja. P o  ca łodziennych  walkach  
w  re jon ie  Targow ice-M łyn ów , 3-a d yw iz ja  
leg jon ów  w yco fu je  się nad Styr

F ron t północno-wschodni, generała S zep ­
ty ck iego : Ną*' 'po łu d n iow ym  odcinku  4-ej

a rm ji n iep rzy ja c ie l za ją ł itzerzycę , na p ó ł­
nocnym  Słonim

1-a arm ja : Celem  u m ożliw ien ia  swej g ra ­
p ie  p rzep raw y  p rzez  “N iem en, generał Ż e li­
gow sk i p rzeprow ad za  od  rana tego dn ia  n a­
tarcie na Grodno i o d d z ia ły  4-ej sow ieck ie j 
arm ji, w ychodzące z puszczy grod zień sk ie j 
iku N iem nu. W  a k c ji na Grodno odznacza 
się X IX  b rygada p iech oty  pod dow ództw em  
pu łkow n ika  M ałachow skiego. 155-y pułk 
p iechoty ze składu te j b rygady, po  wa lkach  
na fortach  tw ierdzy , podchodzi na odległość 
dw óch  k ilom etrów  od  m iasta. W  ciągu nocy 
grupa genera ła Ż e ligow sk iego , uw oln iona 
d zięk i p ow yżs ze j ak c ji od  nacisku ze strony 
n iep rzy jac ie la , p rzechodzi Niemen pod  Ko- 
matow em i Łunną.

BERLIN, 19.VII (Pat). W odezwie, podpisanej przez wszystkich człon- 
łiów gabinetu, rzad Rzeszy potęoia większość rozwiązanego Reichstagu 
za unieważnienie zarządzenia Iprez. Hinaenburga. Odezwa nazywa więk­
szość tę „masą wewnątrz rozdartą i niezdolną do ponoszenia Odpowie­
dzialności".

Szybkość światła
U c z o n y  a m e ry k a ń s k i  dr. M i c h o l s o n  sk on *  
• t r u o w a ł  rurę  d łu g o ś c i  p r z e s z ł o  m i lę  i nie  
z a w i e r a j ą c ą  p o w ie t r z a .  Z b a d a  on  p r z y  je j  
p o m o c y  s z y b k o ś ć  ś w i a t ł a  w  p różn i .

mmmm

Wybory do Reichstagu odbędą się 14 września.
»

BFRL1N , 19.V II  (Pat). ; Przychyla jąc  się do  p ropozyc j ’ gabinetu R z e ­
szy, prezydent H indenbu rg  dekretem z dnia 18 lipca wyznaczył Iwy Dory 

do n ow ego  Reichstagu na nied.nelę dn. 14 września r b.

Czy wiecie te...

Wyjazd Hindenburga do Nadrenji.
B E R L IN , 19-V I I  (Pat ) .  Prez. H in den bu rg  wy jechał wczoraj do  N a d re ­

nji, gdzie odbędzie  uroczysty ob iazd  terenów  ew akuow anych . W sk u tek  
w y p ad k ó w ,  zw iązanych z 'o zw iązan iem  Reichstagu i wyznaczen iem  n o ­
w ych  w ybo ró w , kanclerz B ruem ng nie w eźm ie  udziału w  podróży  p rezy ­
denta

Hindenburg um ew ainił dekrety podatkowe odrzucone przez
Reichstag.

. . .  na c a ły m  s w i e c i e  i s tn ie je  o k o ł o  60  
ty s ięc y  k in o t e a t r ó w ,  z  t e g o  21.000 w  S ta n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .  5.500 w  N i e m c z e c h ,  4.400 w  
A n g l j i ,  4.000 w e  F ran c j i ,  2.000 w e  W ł o s z e c h ,  
2.000 w  c a łe j  A z j i .

. . .  w  N i e m c z e c h  w y g a s ł  osta tn io  j e d e n  
z n a js ta rs z y c h  r o d ó w  k s ią ż ę c y c h ,  S c h w a r z -  
b u r g -S o n d e r h a u s e n .  O s t a tn ia  p r z e d s t a w i c i e l ­
k a  t e g o  rodu ,  k s ię ż n ic z k a  M a r j a ,  z m a r ł a  p r z e d  
t y g o d n i e m  w  s w y m  m a ją tk u  r o d z in n y m  w  
w i e k u  87 lat.

. . . ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  t ra g ic zn e j  ś m ie r ­
ci m a jo r a  S e g r e v e ’a z o s t a ł o  u k o ń c z o n e .  W ł a ­
d z e  s ą d o w e  o r z e k ły ,  że ani o r g a n i z a t o r o w ie  
ani k on stru k to r  ł o d z i  n ie  m o g ą  p o n o s ić  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  za  w y p a d e k .

. . .  w  d o ro c z n y c h  w y ś c i g a c h  lo tn iczy ch  
o p u h a r  k r ó l e w s k i ,  czy l i  w  tak  z w a n e m  lo t -  
n ic z e m  D e r b y  w  L o n d y n i e ,  z w y c i ę ż y ł a  26-0  
le tn ia  c ó r k a  r z e ź n ik a  lo n d y ń s k ie g o ,  m isa  
B r o w n .

. . .  w ł o s k a  A k a d e m j a  S ztuk  P i ę k y c h  
p r z y z n a ła  t e g o r o c z n ą  m u z y c z n ą  „ N a g r o d ą  
R z y m u *  k o m p o z y t o r i  w ło s k i e m u  O b e n o w i .

. . .  w  u b i e g ł ą  n ie d z i e lę  p o d  A u s t e r l i t z  
na  m ie j s c u ,  g d z i e  w  c za s ie  p a m ię tn e j  b i t w y  
sta ł  ze s w y m  sztabena N a p o l e o n ,  w z n i e s i o n y  
z o s t a ł  p o m n ik  na  c ze ść  p o l e g ł y c h  w  te j  b i t ­
w i e  ż o łn i e r z y  fran cusk ich .

. . .  w  roku  u b ie g ły m  k o le je  a n g ie ls k i e  
d a ł y  d e f icy t  m im o ,  że  p r z e w ó z  p a s a ż e r ó w  
w z r ó s ł  w  p o r ó w n a n iu  z r o k ie m  p o p r z e d n im  
o 40 t y s i ę c y  o s ó b .

. . .  w  p o c i ą g a c h  l u k s u s o w y c h  z D rezna, ,  
L i p s k a  i H a l l e  d o  B e r l in a  m a  b y ć  w  n a j b l i ż ­
s z y m  cza s ie  z a p r o w a d z o n a  p r a k ty c z n a  i n o -  
w a c j a ,  że  p o d r ó ż u j ą c y  w  c z a s i e  d r o g i  b ę d z i e  
m ó g ł  z a r z ąd z ić  o d e s ł a n ie  b a g a ż u ,  n a d a n e g o  
a a  d w o r z e c  a n b a l s k i  p o d  w s k a z a n y  a d r e s  w  
B e r l in ie  np .  d o  m ie s z k a n ia ,  h o te lu  a lb o  d o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  E k s p e d y c j ę  z a ł a t w i a  sam  
z a r z ą d  stucj i ,

. . . w b r e w  d o t y c h c z a s o w y m  m n ie m a n io m ,  
że  ś re dn ia  e p o k a  k a m ie n n a  w  E u r o p i e  ś r o d ­
k o w e j  n ie  p o z o s t a w i ł a  ż a d n y c h  ś l a d ó w ,  z n a ­
l e z io n o  w  m i e j s c o w o ś c i  H o r n  w  A u s t r j i  n a ­
c z y n ia  i n a rz ę d z ia ,  k tó re  w ł a ś n i e  z t e g o  o k r e ­
su  p o c h o d z ą .  S ą  to z ab y tk i  p o  ras ie ,  k tó ra  
z A f r y k i  p ó łn o c n e j  r o z e s z ła  s ię  na p o łu d n ie  
o ra z  n a  p ó łn o c ,  g d z ie  z a lu d n i ł a  c a łą  E u r o p ę  
ś r o d k o w ą  i z a c h o d n i ą .

. . .  d o  F ra n c j i  p r z y b y ł  b e j  T u n i s u ,  A h -  
m e d  p a s z a  ze  s w y m  sy n e m ,  k s ię c i e m  T a i e -  
b e m .  P r z y b y l i  on i  d o  M a r s y l j i  k r ą ż o w n ik i e m  

i zosta l i  p o w i t a n i  o f i c j a ln ie  przez,  
p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  f ran cus k ich .

. . .  w  m ie ś c i e  B i s c h w i l l e r  w  N a d r e n j i ,  «  
p a n u je  g r o ź n a  e p i d e m ja  p a r a l i żu  d z i e c i ę c e ­
go ,  k tó ra  p o c h ł o n ę ł a  ju ż  k i lka  o f ia r ,  i m im o  
z a r z ą d z e ń  w ł a d z  s an it a rn y ch ,  s z e rz y  się  d a l e j .

. . .  z n a n y  m i l jo n e r  an g ie lsk i ,  T h o m a s  
L ip t o n ,  z a ł o ż y c i e l  n a jw i ę k s z e g o  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  na  ś w i e c i e ,  im p o r t u j ą c e g o  h e rb a t ę  i s tąd  
z w a n y  . k r ó l e m  h e r b a t y * ,  u r o d z i ł  się w  1851 
roku  w  G l a s g o w ,  j a k o  syn  n ie z a m o ż n e j  r o ­
d z in y  m ie s z c z a ń s k ie j  i k a r je r ę  s w ą  o ra z  m a ­
ją te k  z a w d z i ę c z a  w y ł ą c z n i e  s w y m  z d o ln o ś ­
c io m  i p racy .

. . .  w  m ie ś c i e  f r a n c u s k ie m  S a in t -F lo r e n -  
t in , w  d e p a r t a m e n c ie  Y o n n e  * b y ły  n o ia r ju s z  
G u s t a w  F o s e  w  w i e k u  91 lat, i j e g o  81 - le t ­
n ia  ż o n a  M a r j a  o b c h o d z i l i  w  d o b r e m  z d r o ­
w i u  d j a m e n t o w e  w e s e l e ,  w  o to c ze n iu  d z ie c i ,  
w n u k ó w  i p r a w n u k ó w .

. . .  w  j e d n e m  z u z d r o w i s k  n i e m ie c k i c k  
z a in s t a l o w a n o  z e g a r  k w i a t o w y ,  k tó ry  z a w s z e  
p o k a z u j e  c z a s  n o rm a ln y .  T o k  cy fry ,  j a k  w s k a ­
z ó w k i  z r o b i o n e  są z m o s ię ż n y c h  sk rzy n ek ,  
w  k tó ry c h  z a s a d z o n e  są k w ia t y  o r o z m a i ty c h  
k o lo r a c h .  ( R .  C . ) .

Wojsko litewskie uciekło 
przed pszczołami.

Stan boj'o\vv armj'i litew sk ie j p ozostaw ia  
snąć w ie le  <lo życzen ia , skoro  w  sto licy  n aw et 
m ó g ł się w yda rzyć  w ypadek, o  którym  don io  
sly ostatn io  gazety n iem ieckie. Oto przed k tl- 
ikoma dniam i na gm ach kom endy p lacu rr  
K ow n ie  napadł o lb rzym i r o j pszczół. N ie zw y ­
k ły  ten napad w yw o ła ł w śród  o fic e rów , urzę­
dn ików  o raz żo łn ierzy , trzym a jącego  w artę  
oddzia łu  w o jskow ego  tak ie  p rzerażen ie , że 
w szyscy Tzucili się do pan iczn ej ucieczki. 
W k ró tce  w  gmachu n ie pozosta ło  dosłow n ie  
n ikogo, tak dalece, że naw et ż o b re rz  s to ją ­
cy na warcie  uciekł z posterunku. Musiano 
zaalarm ować pszcze la rzy , k tó rym  udało się 
p szczo ły  zebrać i .uwolnić gmach od  okupacji. 
P an ika  w  kom endzie p lacu  w yw o ła ła  o lb r zy ­
m ie  zb iegow isko , k tóre  p o lic ja  m usiała ro z ­
pędzać p rzy  użyciu  pałek  gum ow ych

na zrzesz -n ia  literatów i dziennika-  
i z y n a s/ y i i, £ w u l zakrzątnięcia się 
ich sprawą o ^ e k i  systematyczne i 
nad i ';óosm  ii o l.kich pijarzy.

Jak z s ia n o ł ... E. W  obecnie  
na CZeie Sekcji opi eki nad grobam i  
omnikam: z na ,ycb p ’sarzy, k u  la  
powsta ła  p-zy T -w ie  L iteratów i 
Dziennikarzy w  arszawie; sekcja  
ta rozsyła obecn.e osobom  zaintere­
sow anym  od p ow ied m ą  odezwę

M niem am y, że nasze T -w o  L ite ­
ratów, oraz Syndykat Dziennikarzy  
miejbcowych, jeśli nie zechcą u tw o ­
rzyć i w  \& linie Komitetu ochrony  
mogił i pom ników  pisarzy polskich, 
to przyna ’mmej m oże poprą  solidar­
nie akcję warszawskie j sekcji przy  
T -w ie  Lit. i Dzień.

Również  muzycy wileńscy oraz  
artyści dramatyczni pow inniby  u tw o ­
rzyć w łasne  towarzystwo, którebv  
roztaczało stalą opiekę nad mogiła-  
m. nagrobkam i swych  zmarłych  
ko legów  zaw odow ych . W ilno  chyba

nie odm ów i szlachetni mu m uzyko­
logowi, który mszczę przed 25 laty 
rozpoczął w  W iln ie  pracę ko lekcjo ­
nera rozpraszanych pamiątek do  ar­
tystach muzykach wileńskich, a ż -b y  
poprzeć jego usiłowania, tak za rów ­
no w zg lędem  zgrom adzenia  przy­
czynków  do monografjii p . W r o c l ’ego  
p. t. „ N ekropol muzyków  uń lrńsk "ch“, 
jako też poparcia sp raw y  opneki nad  
grobam i odnośnemi.

O to  np. całkiem opuszczoną jest 
mogiła s łynnego „Jontka“ w ileńskie­
go, zm arłego  przed kilkunastu laty, 
Piotra Zelingiera , sj >oczy w a lącego  
na cmentarzu po - Bernardyńskim  
N iepodobn a  już dziś odczyta - naz­
w iska  artysty i dat um eszczonych  
na prostym krzyzu drewnianym , są ­
siadującym obok  wspania łych  g ro ­
b o w c ó w  ludzi mniej znanych w  W i l ­
nie; a miejsce to przeciez jest pryn-  
cypalnem na cmentarzu, na samym  
wutępie na bernardyńskie  C a irp o  
Santo.

N a  Rossie  zas, gdzie wiele jest 
zapomnianych g ro b ó w  artystów d a ­
wnej opery  w.lensiciej, oraz d ram a­
tycznych, smutne robi wrażenie  n a ­
grobek  W a n d y  Leszczyńskiej, m ło ­

dziutkiej, a już s ławnej sw ego  czasu, 
za Syrokomli, artystki dramatycznej,  
siostry znakomitego aktora polskie­
go, ś. p. Boles ława Leszczyńskiego  
Pom nik  ś. p. Leszczyńskiej został, 
jak  m oże kom ukolw iek  w u J o m o ,  
odnow iony  gruntownie przed m eda-  
wnem> laty przez jej czc igodnego  
brat«- lecz niestety, wkrótce potem, 
jacyś -złoczyńcy oberwali ła1 cuch 
żelazny z ogrodzeń  j ,  unosząc z nim 
razem wierzchołki u łam ane ze słup­
k ó w  kamiennych.

O becn ie  na cmentarzu po -Ber -  
nardyńskim w  katakumbach, p rzy ­
legających do p raw e j stiony kapli­
cy, w m u row an e  zostały, startm em  
p e w n e g o  konserw atc -a  nag robków  
udzi zasłużonych, tab.ice m arm urowe  

zarów no  pam iątkow a ku uczczeniu  
zasług dyrektora teatru po lskiega  
w  W iln ie  za cza rów  M ick iew icza  i 
Le lew e la ,  M ac ie ja  Każynskiego , ja ­
ko też tablica osobna  namogilna  
wzniesiona sumotem p. Jana Sta ­
niewicza. obyw ate la  w i lm sk .

Jest naw et  projekt upamiętnie­
nia miejsca, k ry jącego  zw łoki D y o -  
nizego K ażyńsk iego . cyna M acie ja ,  
również artysty dram atycznego z

czasów  Bogum iła D aw iso n a  D . Ka-  
żvr ski zmarł w  r. 1838, zaś grób  
jego  karakum bow y  przykrywa czar­
na, przerdzw iala  blacha, opztrzona  
jedynie napisem  białą farbą: D y o n i-  
zy  K a ty ń sk i.

C o  do spraw y  konserwacji  na­
g ro b k ó w  uczonych i l ite ia fsw  po l­
skich, to zw racam y przedew szyst­
kiem uw agę , że na cmentarzu do-  
Berna-dyńskim  zasługuje i a stałą, 
jak najtroskliwszą opiekę wielki m o ­
nument nam oji lny  prof. d aw n ego  
uniwersytetu wileńskiego, L eona  
Borowskiego , zm. w  1848 r. Pomnik  
ó w  wzniesiony został p rzed  30 laty 
staraniem L . Uz ięb ły ; ma w y g ląd  
archa czny i nader pow ażny  w  swej  
konstrukcji. D o  g robow ca  tego zo ­
stała w puszczona  płyta stara na-  
mogilna Borow sk iego , zaś ako o d ­
pow iedni! z praw e j strony pomni­
ka w p raw io n ą  została 3uża tablica  
z p ięknym  wierszem Marji K o n o p ­
nickiej, podkreślającym  zasługi prof. 
B. Pow yże j  w iersza umieszczony zo ­
stał napis: Pamięci uwielbianej Tępo, 
który pierwszy przeczuł w Mickiewi­
czu genjusza poezji narodowej, który 
uksztalcił najznakomitszych poeto w i

prozaików  p o l s k i p i e r w s z e j  połow y  
X I X  stu lecia . %  roku zeszłym ex  te  
obchodu  350 rocznicy od  daty za ­
łożenia W szechn icy  Ratorowej, w  
czasie g ay  u po rządk ow yw an e  by ły  na  
cmentarzach w  sńsk ch nagrooki  
pr^; esorów  uniwersytetu, oczyw i­
ście nie uszedł bliższej uwagi i gro-  
b o w e c  znakomitego profesora lite­
ratury p<. skiej: od strony, gdzie się 
znajduie epitafium nagrobne  L e o n a  
Borowskiego , litery napisu zostały  
tu wvz łocone  nanowo, zaś u dołu  
prządzono kwietnik.

N a leża łoby  obecnie literatom poi  
skim zw ioc jć  u w a g ę  na n iedosr  
czytelny ju;. dziś wiersz Marii K o -  
nopnickioj z p o w o d u  kom pletnego  
zniknięcia z liter pozłoty. P rzyczem  
nalegałoby jeszcze p o p ra w i :  b ład  
tego me j itra, który w y k u w a ł  tekst 
wiersza  * przekręcał znaczenie >eane- 
gc wyrazu, m ianowicie  zamiast ście­
żek ducha wskazicielu wykute wskrze­
sicielu.

Dtaulos.

A z l-
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KKAJU
Graniczna straż litewska ostrzelana 

samuiot polsKi.
W c z o ra j rano nad odc ink iem  gran icznym  

S e jn y  m ia ł i iejsce następu jący wypadek.
L ecący  z W arsza w y  do L id y  sam olot w o j­

skow y z pow odu  burzy zabłądził i znalazł 
s ię  w pob liżu  gran icy litew sk ie j. Na w idok

sam olotu  straż litewska odcinka Sejny użyła 
karab inów  m aszynow ych  i ostrzelała go gę- 
srym ogniem . D zięk i p rzytom ności Jotnisa, 
uniknął on n iechybnej .katastrofy d zięk i b ły ­
skaw icznem u opuszczen iu się na teren polsk i

Skazanie b. posła Sobolewskiego 
na 2 miesiące więzienia.

NO W O G R Ó D EK , 19.Y11. (Pat). Sąd oLrę 
gow y w -Nowogródku na sesji wyjazdowej w 
Stołpcaeh rozpatrywał sprawę byłego posła 
Sobolewskiego oskarżonego o iaiszywi zez­

nanie w  sprawie cywilnej. Były poseł Sobo­
lewski został skazany na dwa miesiące w ię­
zienia.

Olbrzymia burza nad Nowogródkiem.
NO W O G R Ó D EK  (Pat). W  dnia

-dzisiejszym przeszła nad Nowogródkiem  i o-
kolieą olbrzymia burza, która w szeregu m iej­
scowości zniszczyła częściowo zasiewy.

Katambcl pociągu z furmanką.
NO W O G RÓ DEK , 19.VII. (P a ł). Pociąg 

idążająey z Baranowicz do Słonimu. najechał 
^»a torze przejazdowym w Baranowiczach na

furmankę, zabijając na miejscu furmana Tu- 
m ala i konia.

Dłoną osady i  miastecz.ka nasze a w tym  
roku  pożarów  m am y w ięce j n iż  poprzedn io. 
W ina po w ięk sze j ezęśaJ Jeży w nas sam yih  
i  w  gnuśnej op ieszałości p ow ia tow ych  w ładz 
bezpieczeństw a.

VV tych dniach w ypad ło  m i p rze jeżdżać 
służbowo p rzez bardzo  dużą w ieś  S ipow icze, 
-Cmiuy b ob iń sk irj, pow iatu  braslaw skiego. 

■ Jadąc w  upale, m onotonnie, w ózk iem , p o z ie ­
ra łem  na w ie lką  tę w ieś, ciągnącą się pra­
wie przez k ilom etr przestrzen i, m ającą p rze­

s z ło  200 m ieszkańców , zabudowaną drew nia- 
nem i budynkam i, k rytem i słomą. W szystk ie  
stoimy pos iadają  n iz iu tk ie  ceglane kom ink i, 
i t ie o ’ vnkv>wane wcale, przyc-zem w  ca łe j tej 
wsi nie dopatrzy łem  ani jednego  całego ao- 
m  na z w y ją tk iem  dw óch  kom in ów  w  bu­
dyn ku , rw którym  się m ieści szkoła pow szech­
n a . Patrząc  na to, podziw ia łem  Opatrzność,

Quousque tandem, „Urząd Gminy", abutere
patientia nostra?

Pu zakończeniu  b ieżącego  roku szkolnego 
^przyjechałem  n r wakacje z sąsiedn iej gm iny 
m ik o ła jew ks ie j. W7 urzędzie  gm iny, od ległym  
przesz ło  o dw adzieścia  k ilom etrów  od m o jego  
m ie jsca  .zam ieszkania, p rzed łoży łem  w piątek 
dnia 11 b. m. sw ó j dokum ent w o jskow y ce- 

'Jem zam eJdowania się. Sekretarz gm iny spra­
n y  jednak  n ie za ła tw ił tłum acząc się tern, że 
w  p iątk i i inne jeszcze  dni w tygodniu  urząd 
gm in y  in teresantów  n ie p rzy jm u je . W  jak iem  
-że jestem  położen iu  —  Muszę szukać za 8 
zło tych  podw ody i jech ać dw adzieścia  k ilo ­
m e trów  żeby jeszcze  raz zam eldow ać w  urzę­
d z ie  gm in y  w  dniu p rzy ję ć  sw ó j p rzy ja zd , 
tyra razem  już po up ływ ie  p rzep isanego p ize z  
w ład ze  term inu.

Nasuwa się teraz .pytanie czy p rzy ja zd  i 
w y ja zd  z rejonu gm iny poszczególnych  osób 
m a b yć  za leż ny od  dat' p rzy ję ć  w  urzędzie  
gm iny? O czyw iśc ie  tak, bo k tó żb y  chciał prze 
■kraczać p rzep isy , określa jące term in m eldo ­
w a n ia  się i p łac ić  za to kary, a taki stan rz e ­

c z y  poitrwa tak długo, d opók i n ie będą ściś­
le  v p ew ne ru m y u jęte atrybucje poszczegó l­
nych  urzędn ików  kom unalnych w zg lędn ie  n ie 
k t ó r z y  —  usunięci.

S praw y szaTw arkow e natom iast za latw ia- 
są iz zadz iw ia jącą  gorliw ośc ią . Są tacy go- 

O ^ d u rze  w  gm in ie, a jest ich  sporo- k tórzy  
^zai wark p rzypada jący  na rok l92 (» już odbyli 
13 obecnie pociągan i są pow tó rn ie  do tego V
b E Z D A N V

'trag iczn a  śm ierć konduktora. W  dnoi 
p  ni po przejściu  pociągu na szlaku 
J ,,1b odzie— Rumiany na 459 kim. zualezio- 
11 J.l lPa konduktora tego pociągu t-rancisz- 

,. le lkir;w icza, k tó ry  p raw dopodobn ie  wv- 
pociągu.

bow iązku , w zg lędn ie  do  .zapłacenia ekw iw a- 
Jentu w  p ieu iądzacli. O czyw iśc ie  na o trzym a­
ne p ien iąd ze  w ystaw ia  się kw it. a  zdarza się 
że w  tak im  .kwicie, zam iast w p łaconych  pie 
m ędzy  w ym ien ia  się rob oty  szarw arkow e. 
Zato kw it jest ju ż fo rm a ln y  i p isany a tra ­
mentom , n ie  tak jak  pop rzed n io  o łów k iem  i 
rzek om o  n iew ażny.

Czy takie pisanie o łów k iem  i atram entem  
naprzem ian  za leżne jest od go rliw ośc i w  p ra ­
cy roibotników, odbyw a jących  szarw ark, czy  
też w  w ystaw ian iu  k w itów  -na ten sam szar- 
w-ank odb yty  dw a ra zy  obow iązu je  zasada sto 
-pniowamia od o łów ka  d o  atram entu?

Zapytać s ię  także iwarto jak  przedstaw ia 
się na terenie gm iny akc ja  dożyw ian ia . Czy 
tak samo jak  sprawa m eldunkow a i szarw ar- 
kow a?  Jeżeli fam a o  tern n ie jest bardzo  d o ­
bra, Jo osoby, m a jące p ew ne atuty w  swem  
ręku  postarają s ię  o  p rzyw rócen ie  w  od p o ­
w iedn ich  instytucjach  państw ow ych  o p in ji na 
teżnej catemu za rządow i gm iny. .Sprawy szar 
war.kowe i m eldunkow e są już p rzez za in te­
resow ane osoby  przekazane do odpow iedn ich  
w ładz celem  wy jaśnienia. Zanim  się jednak 
to w yjaśn i -można jeszcze raz .pow iedzieć sło 
wam i' Cycerona: quousque tandem, „U rząd  
G m iny", athutere patientia nostra? —

Józef Zwańskl.

Niziulszezyziia.

Z POGRANICZA
+  Po.-Ji-znl. Na odcinku gran icznym  -Ka­

lety podczas jirzekraczan ia gran icy został c ię 
ko zran iony przez strażnika litew sk iego  m ie 

szkaniec wsi C horzów k i W ł. G hociew icz, k tó ­
ry  na podstaw ie przepustki gran icznej yvra- 
cał do Polsk i.

tbągnienie dotarowki w gmachu Ministerstwa Skarbu. N a  z d ję c iu  n a sze m  
w i d o c z n y  j C8l s k ła d  kom is j i ,  p o d  n a d z o r e m  k tóre j  o d b j  w a  się  l o s o w a n i e  d o la r ó w k i .

Charakterystyczny procas o szptegostwi*.
W  nocy z 16 na 17 grudn ia 1927 r. patrol 

SC O. P. okuło wsi H ik jzy , gm. doth inow sk ie j 
pow . \yilejsk,ago zauw ażył zdąża jącego ku 
gra n icy  m ludego człow ieka, k torego za trzy ­
m ał j odp row adz ił na strażnicę.

W  czasie bauunia zatrzym any zeznał, iż 
jest M ikołajem  S zyllingiem  ułanem 4 p. uł. 
j  opow ied zia ł że w  .końcu t926 r. p ow róc ił z 
Eraneji do W iln a , gd zie  zam ieszkał w  jed 
l e n  m i e s z k a n i u  z. synem  duchow nego pra- 

Wastawnogo z 'Mi-lczy Igorem  B jekarew iczem  
Pew nego dnia, w iedziony c iekaw ością  zna 

m zł w ,kuff rku swego współm ieszkańca pa- 
P ,er, na j  _ńrvm  b y ł -wyrysowany p jan oko lic  
mo^sy z oznaczen iem  budynków  i składów
w ojskow ych

Zaintrygow any tvm  Szylling, zapvi.it R ie- 
aarewicz.a , zr)aczy ów  plan i ten w ta jem n i­
c z y ł  go, -że jest na  s łu żb ie  w yw iadu  ■sowiec­
k iego  a za k ażdą  u d z ie lo n a  in fo rm ac ję  o t r z y ­
m uje w ynag od ; en je.

Foniewa-ż S zy llin g  m ia ł bye pow ołanym  
do w ojska pTzet, B iekarew icz zaproponow ał 
mu b v  dostarczał in fo rm acy j o nastroju  śród 
■żołnierzy ich  stosunku dc o fic e ró w , stanie 
uzbrojen ia  zaprow jan tow an ia  w vkazu koni 
o ra z  personalnego o fic e ró w  i pod o fice rów  
pułku. Za w iadom ości te B. ob iecał w y ro b ie ­
n ie  d ob re j lu sad y  \ -Kosji, gdzie m ieszkała 
rod zin a  SżyJtmga do k tó re j ten tęsknił.

W ciągu 4 u ,lesięcznej służby S zyllin g żą ­
danych w iadom ości dostarczał, p rosił w ięc  o 
wysłan ie go do R osji B iek irew icz  sk ierow a ł 
go do swego oji a pr-vb w  M i lc z y  Bazyla Bie- 
‘k aTew icza  S zy llin g  udał się tam, lec z  w d ro ­
dze  został u jęty.

Naskutek tego sam jp rzyzn an ia  się Szyl-
1i rano w  W iln ie  Igora Biekaimga aresztów  ___
"wieża, k tórego przekazano w ładzom  sądo 
Tym

W  czasie badaniu u sędziego  śtledczego do 
zarzucanego im szpiegostwa nie p rzyzn a li się.

S zylling p rzyznał się jedyn ie , że w ied zion y tę­
sknotą do rod zin y , zdezerterow a ł z w o jska  i 
p ragnął dostać s ię  do Rosji, zaś całe zeznanie 
złożone przed w ładzam i w ojskow ym i cofnął. 
B ie.karew icz rów n ież do  upraw ian ia szp iego ­
stwa i nam aw iania do tej zbrodni S zy llin ga  
nic p rzyzn a ł się.

Sąd okręgow y, Tozpoznając tę sprawę w  
dniu 18 grudnia ub. r. uw ażając  p ierw otne 
zeznanie S zy llinga  za -prawdziwe, obu podsą 
dnym  w ym ierzy ł karę zaniknięcia w  wię/ie 
niu przez lat cztery  każdego

Skazani od  tego -wyroku odw o ła li się do 
w yższe j instancji i w czo ra j spraw a ta znała 
zła się na w okandzie sądu apelacyjnego , w  
składzie pp. sędziów  A. Jodziew icza  (p rzew o ­
dn iczący ), iK Kon-towWa (re feren t) i D . lljina.

W  obron ie osk. S zyllin ga w ystąp iła  apl. 
adw  p. Jadw iga M ate lk iew iczow a, zaś Bie- 
karew icza  b ron ił adw. And reje w.

Po  zreferow an iu  sprawy zabrała  g los ob ­
rona

Adw . M ate lk iew iczow a wskazywała na 
brak jak ich k o lw iek  d ow od ów  w iny je j  k li- 
jenta, a jego  zeznanie na strażnicy, w reszc ie  
cofn ięte  późn iej, b y ło  złożone pod presją 
czyn n ików  ubocznych. Jedyną w in ą  m łodego 
cz łow iek a  jest to, że nie m ógł opędzić się chę­
ci pow rotu  na łono rod zin y . D la n ie j to w ró  
e ił z Francji, zdezerterow a ł z w o jska  i w re ­
szcie zdecydow a ł sie p rzekroczyć  n ielega ln ie  
granicę.

Mec. An dre jew , -popierając w y w o d y  sw ej 
p rzedm ów czyn i, p rosi! o un iew inn ien ie r ó w ­
n ież jego  k lijen ta  B iekarew icza.

Sąd po k ró tk ie j naradzie, p rzych y la ją c  
się do tezy obrony, uzna jąc iż w spraw ie n ie ­
ma żadnego m atm ja lu  obc iąża jącego  podsą- 
dnyi h zarów no S zy llin ga  jak  i B iekarew icza 
un iew inn ił poleca jąc natychm iast zw o ln ić  
ich  z w ięzien ia, w  którym  przeby li 31 mies.

Ka-er.

Echa zamordowania Błażeszówny przez 
strażników litewskich,,

Uwadze woiewódzkicn władz bezpieczeństwa.
co  dotąd czuwa nad tą wsią, że z  tych dziu 
rawych , św iecących  się ze  wszech stron k o ­
m in ów  dym ek  c iągn ie  sobie w górę ; '■oby to 
było, gd yb y  ten gorący  dym ek z iskram i, 
orzy p rzytłacza jącym  zgóry  w ietrze , uderzył 
w  dziu raw e bok i tych .kom inów, a napew no 
pozosta łaby z te j wsi ty lko kupa popiołu . 
Z rob iło  to na m n ie  takie w rażen ie  że odje- 
ehaw szy poza w ieś 7. parę -kilom etrów, iwciąż 
się oglądałem , czy  się czasam i n ie paji. 
T ak  ie kom iny w id zia łem  ty lko  w  p ow iec ie  
braslawskim ,

iPożądanem by by ło , aby  w o jew ódzk i w y ­
d z ia ł ubezp ieczen iow y wysłał kogoś n ie ­
zw łoczn ie  d la  obe jrzen ia  te j wsi i do n iej 
podobnych  i zaradzen ia temu, inaczej m ogą 
tu b vć  m iljon ow e  straty. D o jazd : O psa —  
Bohiń —  S ipow icze. Podróżny.

Obniżenie podatku obrotowe­
go od eksportu papierówki.

N a  ostafniiij konferencji m iędzy­
ministerialnej uchv,alono obniżeni'; 
stopy podatku oDrotowego od eks ­
portu p ap ie rów k : do 1/2°/o-

ik  f ię  dow iadu jem y, w  najbliż­
szych dniach ukaże się o d p o w ied ­
nie rozporządzenie  p Ministra Skar­
bu, w p row adza  ,ace w  -yckft tę d e ­
cyzję. (Iskra).

— o — -

Miłościwe lato.
W yd a je  się jak gd yb y  dzień  słoneczny 

i długi -— daw a ł nam w ięce j czasu, jakgdyby 
w ydłużał nam  życie . W o gó le  m am y w lecie 
w ięcej czasu bo i u rlop  nas czeka

-Dato jest d la  nas, Judzi pracy, jak d ybv  
m obitiza ją sit, p rzeglądem  spraw  ży c io ­
wych , które tak-że są w Jecie n ieco zan ied­
bane i odkładane do września. Jest to o g ó l­
na stagnacja. M ając  tedy w ięce j czasu wol 
nogo, m ożem y n ieci zastanow ić się nad na­
szem życiem  i nad rezu ltatam i jak ieśm y 
osiągnęli. Ten  przegląd  n iezupełn ie  na na 
szą korzyść w ypadn ie : m ogliśm y b y li do 
tychezas zrob ić  znacznie w ięcej, m ieć lepsze 
rezultaty. W śród  -tego rachunku sum ienia 
życiow ego  dom inow ać będzie  nad wszyst-kiem 
myśl o Jutrze, n iespoko jna  i zatroskana myśl
0 naszej przyszłości...

Zanim  u łożym y sob ie  p lany dalszego po­
stępow an ia  i 1)11(1 owy przyszłości —  jedno 
m ogłoby być -zrobione bez zw łok i, zaraz, 
d z is ia j

W  kaiżdym urzędzie p ocztow ym  w  Polsce 
m ożna i na leży  zaw rzeć  Ubezpieczenie ż y ­
ciowe P. K. 0 „  aby w  ten prosty i tani spo­
sób  po łożyć  podw a lin ę p rzyszłośc i w łasnej
1 rodz-ny .Nie f ilo zo fu jc ie , n ie n am yśla jcie  
się i n ie  odkładajcie, a łe  zaraz .zaw rzyjcie  
ubezp ieczen ie w  P ih O., bo to jest p rzy ­
szłości fundamentem . Lubicz.

W  swoim  czasie donosiliśm y o m ordzie  
dokonanym  przez s t-a in ik ów  litew sk ich  na 
dokon. przez straże lit. na osob ie ub. p o isk ie j 
W . Błaieszówm ie, -która przed zam ord ow a­
n iem  została zgw ał-ona  Fakt ten m iał m ie j­
sce na odcinku gran icznym  Łyngm iany. 
Obecnie dow iadu jem y się, że uc iąż liw ie  po­
suwające się naprzód  ś led ztw o  zostało d e f i­
n ityw n ie  zakończone. Na podstaw ie w yn .- 
k ó w  dochodzen ia  p rzeprow adzon ego  p rzez 
specja ln ie delegow aną kom isję  —  sporządzo­

ne zostało obszerne sprawozdan ie, k tóre  już 
zos ia ło  przesłane M inisterstwu Spraw  W e ­
w nętrznych . S praw ozdan ie to będzie  p rzed ­
łożone na jedno z n ajbLższych  posiedzeń 
(Rady L ig i  Narodów .

N ieza leżn ie od pow yższego , R zad  polsk" 
zam ierza  zw rócić  się za pośredn ictw em  p o ­
selstwa jednego z państw zaprzy jaźn ionych  
do  rządu  litew sk iego o odszkodow an ie  dla 
ro d z in y  zam ordow anej.

Tragiczne skutki wczorajszej burzy.

Byrd p o w i t a n y  z o s t a ł  p o  s w y m  p o w r o c i e  
z b i e g u n a  p ó łn o c n e g o  p r z ez  w i e l k i e  t łum y .  
I lu s t rac ja  p r z e d s t a w i a  j a z d ę  a u t e m  p r z ez  
N . - Y o r k .  K a w a ł k i  p a p ie r u ,  s p a d a j ą c e  z  gó ry  
są s tarem i,  p o d a r t e m i  k s ią żk a m i  te le fo n ic z -  
n em i,  k tó ry c h  w  ten  p r a k t y c z n y  s p o s ó b  w y ­

z b y w a j ą  się d r a p a c z e  n ieb a .

Inspekcja p. ministra Prysto- 
ra ośrodków zdiowia.

w  dniu 18-go l pca r. b. minister 
pracv i opieki społecznej' p. A le k -  
sander Prystor zw iedza ł ośrodki  
zdrowotne, położone wpobliżu  m 
W ilna .

W  maj. Świątnikach p. minister 
szczegó łow o og ląda ł urządzenia dla  
dzieci gruźliczych, udzielając s w o ­
ich u w a g  p. doktorowej R ondom ań-  
sk ’- ] ,  która reprezentowała  T o w a ­
rzystwo Op iek i nad dziećmi ^ruźli- 
czemi przy pora di,t przeciwgruźliczej.

W  koł. Połukni p Jad w Bren-  
sztejnowa, reprezentująca T o w a r z y ­
stwo Opiek i nad dziećm', przedsta­
wiła p. ministrowi młodzież zgrupo ­
w aną  w  tych kolonjach i p rzed łoży ­
ła sw ą  prośk ę v  przydzielenie ob jek -  
tu, w  którym 1 ow arzystw o  m o g ło ­
b y  u w a ’ ar się za gospodarza  i u-  
rządzic tnę bardziej na stałr

W  przejeździć z Połukni przez  
Legaciszk i do M azuryszek, w  L e g a -  
ciszkacb m łodzież akadem  oka za­
trzymała p. ministra, podejm ując go  
serdecznie i prosząc o przyjrzenie  
się zabaw om  sportowym. Po  d łuż­
szym p o b y c e  i otrzymaniu w ycze r ­
pujących informacyj o trybie życia  
młodzieży, p. minister udał ssę w  
dalszą drogę, żegnany okrzykami a- 
kadem ików.

W  ko lon ji  Mazuryszki prezeska  
T o w arzy s tw a  Kolonij Letnich Z d r o ­
wotnych p D om ańska  i członkowie  
zarządu tego T ow , udzielał, p. mi­
n is t ró w  c d D O w ie d n ich  informacy., o 
• tanie kolonji.

W  godzinach poobiednich p. mi­
nister ' udał się do kol. K ukaw ka ,  
gdzie zw edził szczegó łow o kolonię  
Centrali O p iek  Rodzi lelskich, otrzy­
mując potrzebne informacje od pre- 
zesk. sekcji kolonijnej Centralr p. 
11 hławif.skiej.

W e  wszystkich kolonjach p, mi­
nister serdecznie, rozm aw ia ł z mło­
dzieżą i dziatwą, rekrutującą s>ę prze­
ważnie  ze szkół powszechnych, był  
witany kwiatami i śpiewem, żegna ­
ny zaś okrzykami „niech żyje* M ło ­
dzież została sowicie obdzieloną  
przez p. rr nistra cukierkami-

T o w a rzy szy ł  p. ministrowi na­
czelnik wydzia łu  pracy i opieki spo ­
łecznej w  wileńskim urzędzie w o je ­
wódzk im  p. K. Jocz, któremu też p 
minister po zwiedzeniu każdej z ko 
lonij, d aw a ł swo je  zlecenia.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Opuściła prasę książeczka niezbędna w  

ikażdej rod zin ie  p t. Tak żyć i odżywiać sie 
potrzeba aby zachować zdrowie. Prak tyczn e 
-wskazówki h ig jen iczne z podan iem  103 p rze­
p isów  kulinarnych zdrow ych  potraw  Dr. M. 
G irszow icza . Cena zł. 2.50. Do n abyc ia  w  księ. 
garn i K Ruiskiego, ul. W ileńska  38 o raz w e 
wszystkich  innych.

W czo ra j w  godzinach  popołudn iow ych  
nad miastem przeszła n iezw yk le  u lew n a bu­
rza, połączona z częstem i uderzen iam i p io ­
runów.

,Na ul. P ió rom on t p iorun uderzył w  p rze ­
w ody elektryczne, tra f thcia ł, iż  wjx>bl.żu 
wów czas zna jdow a ł się sierżant 3 p. a. c. 
Żyw ioł, oraz B ron is ław a Nar-kiewiczow? 
w raz  z 38-letnią cónką Anną (P ió rom on t 38l. 
Obie n ieszczęś liw e .kobiety zostały zabite. 
Sierżant Żyw io ł, n ie  w ied ząc  że z.ostaly one 
izabite, chciał ra tow ać porażone n iew iasty, 
sam jednak dostał się w  sferę działan ia 
prądu e lek trycznego  i  został dość siln ie po- 
Tażony. W ezw an e  p ogo tow ie  ratunkowe 
u d zie liło  mu p ierw sze j pom ocy.

Na ul. iFilarec.kiej Nr. 22 od uderzen ia pio 
runa zapa lił się dom . P rzyb y ła  straż ogn iow a 
zdoła ła na czas pożar zlokalizow ać.

Jednocześnie gw a łtow n y w ia tr w y rzą az ił 
rów n ież szereg pow ażnych  szkód.

Na Antokolu  koło posesji Nr. 14 zw alone

Nadużycia w leśnictwie Renkanciskiem.
W czo ra j na w okandzie w ydzia łu  karnego 

sądu okręgow ego, -któremu przewodnie.zył p. 
sędzia J óze f Zaniewski, znalazła się sprawa 
z przed sześciu -lat o nadużycia w leśn ictw ie 
Renkaciskiem .

N a ław ie  oskarżonych  ząsiedli leśn iczy 
Franciszek  Cw inko-Godyeki i ga jow y  B o le ­
sław Zam achow ski, oskarżen i o  nadużycia 
służbowe na szkodę skarbu ppństwa, o raz 
D aw id  Taborysk i, poc iągn ię ty  do o d p o w ie ­
dzia lności karnej za paserstwo.

Z  odczytanego aktu oskarżen ia  okazu je 
się. iż  w  m arcu 1924 r. nad leśn iczy W ło d z i­
m ierz  Puhaw-ko w  lesie Ren.kaciskim na 
tknął na czte ry  furm anki z w yw ożon em i 
na nich k locam i budulcu bezpraw n ie  w y ­
ciętem u

.Przeprow adzona na m iejscu indagacja 
fuTmanów dała podstawę do w szczęc ia  
ś ledztw a. O kaza ło  się bow iem , że fu rm anów  
w ynajął n iejak i D aw id  T aborysk i. k tó ry  po 
obm ierzen iu drzewa, wskazanego jzrzez ga ­
jowego Zam achow skiego, p o le c ił im  p rze ­
w ieźć  takow e do tartaku w  N o w e j W ite jce .

Zaw ezw an y  na m iejsce g a jow y  Zam a­
chow ski ośw iadczył, że  d rzew o  w yw ożon e  
jest b ez jego  w iedzy, a  n a leży  do n ie ja k ie ­
go  K aro la  D anowskiego.

-Perfidne to  tłum aczenie się ga jow ego  Z. 
n iebaw em  /.ostało obalone, pon iew aż oka 
za lo się, iż D anowski przeznaczone d la  n iego 
d rzew o ju i pop rzed n io  zabrał a to p rzy  
chw ycone b y ło  b ezp raw n ie  w ycięte .

Niedziela

20
Lipca

Dziś. Wincentego a Paulo. 

Jutro: Czesława i Emiljana.

Wschóo słońca — 3 m. 38 

Zachód . — g. 19 m, 47

Spoctrzetenia Zakładu IDeteorolsgjl U. S. B 
w Wilnie z dnia 19 VII— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 746 
Temperatura średnia. 21° C

- . najwyższa: +  28° C 
. najniższa: - f  13° C

Opad w milimetrach: 13 
Wiatr: południowo-wschodni.
Tendencja oarom.: wzrost.
Uwagi: w godz. porannych popołudniowych 

krótkotrwałe burze.

URZĘDOWA.
—  In spekcja  pow. śwlęeiańskiego. P . w o ­

jew oda  -wileński W ł. B a czk iew icz  w y jeżd ża ł 
w  -sobotę dn ia 19 b. m. w tow arzystw ie  p. W i ­
śn iew sk iego, nacze ln ika w ydzia łu  w o jsk o w e ­
go, na inspekcję  pow iatu  św ięciańsk iego.

7 SAMORZĄDOWA.
—  Projekt nowego typu blankietów do­

wodów osobistych- iKsiążeczki paszportow e 
wydane p rzez gm in y osobom , które zg łasza ją  
■się po  dow ód  osob isty zostały w ydru kow ane 
na podstaw ie m odelu opracow anego i w  wie- 
lu w ypadkach w yw o łu ją  n iezadow o len ie  
-władz i ludności. W  zw iązku  z tern d ow iad u ­
jem y  się, że sprawa iksiążecze-k pąszporto 
w ych  będzie  -w n a jb liższym  czasie p rzedm io ­
tem narad odnośnych w ładz, k tóre  zam ie­
rza ją  w prow adz ić  w ygodn ie jszy  i ce low y  typ 
b lankietów .

M IE J S K  \.

—  N ow a pożyczka Magistratu. D zięk i sta­
ran iom  poczyn ion ym  przez m agistrat m. W i l ­
na Bank Gospodarstwa K ra jow ego  przyznał 
m iastu -pożyczkę w ysokości 180.000 z ło ­
tych na dokończen ie budow y szkoły pow sze­
chnej na In tokolu  i dom u robotn iczego  na 
Piói-omoncit!. P rzed  k ilku dniam i suma ta 
została przekazana do dysp ozyc ji sam orządu 
w ileńsk iego.

—  Szef Sekcji Finansowej Magistratu ni. 
W iln a  p. ławnik J. Zejmu z dniem  19 b. m. 
ro zp oczą ł 4 -tygodn iow y urlop  w yp oczyn k ow y

Tym czasow e zastępstwo ob ją ł ław n ik  p. 
Ł . Kruk

—  Zainieionowanle akcji podniesienia sta­
nu sanitarno-porządkowego mias»a. W  dniu 
16 lipca t . b. w  Ko-mendzie P o lic ji P ań stw o ­
w e j m. W iln a  odbyła się pod p rzew od n ic t­
w em  zastępcy starosty g rod zs iego  odpraw a 
o fic e ró w  .policji wszystkich kom isarja tów , 
-przy udzia le przedstaw iciela  w ydz ia łu  zdro 
w ia  urzędu w o jew ód zk iego  dr. B la Koszew ­
skiego, naczelnego lekarza m. W iln a  d r M in- 
k iew icza  i lekarza Starostwa G rodzk iego  dr. 
B ie lsk iego w  sprawach san itarno-porządko- 
w ych . P o  uzgodnien iu  :z p rzedstaw ic ielem  M a­
gistratu w ydane zostały zarządzen ia , k tóre 
będą m ia ły  na celu podniesienie stanu san', 
ta rno-porządkow ego  miasta.

SPRAWY PRASOWE.
—  Numer W ileński „Tygodnika Ilustro­

wanego" Ruchliw a redakcja „Tygod-n ko ilu ­
s trow an ego " wypuszcza z oka zji 11-gich T a r ­
gów Pó łn ocn ych  specja lny numer pośw ięcony 
W iLnu j  W ileń szczyź in e  z udzcił on n a jw y b i­
tn ie jszych  sił m iejscow ych . Redaktorem  nu­
m eru jest p. K az im ierz  Łęczyck i.

ZE ZW IĄZKÓW  1 STOWARZ.
—  Zarząd Związku Emerytów Państwo­

wych w  W iln ie  podaje do w iadom ości, że 
tbiuro Zarządu m ieści się czasow o p rzy  ul. 
-S ierakowskiego w  d. pod Nr. 20 m. 10

Przeciw obstrukcji, hemoroidom,, zaburze­
n iom  w żołądku i kiszkach, zastoinie w w a tro  
b ie  i ś ledzion ie, b ó lom  k rzyża , zaleca się ui- 
c ie  natura lnej w ody g o rzk ie j „Franciszka-Jó­
zefa*1 -iiika ra zy  -dziennit. Żądać w  aptekach.

zostało siłą w iatru  dużych  ro zm ia rów  d rze ­
w o  o ra z  część parkanu oka la jącego dom . Tak  
samo w Trw ane zostało z korzeniam i d rzew o  
p rzy  ul. W . Pohu lanka.

i.Na ul. N iem iec ik e j sp ływ a jąca strum ie­
n iem  -woda z u lic : Jatkow ej i Żydow skie j w y ­
tw orzy ła  'stny potok , czyn iąc  u licę trudną do 
przebycia  stan ten na-stręczat p rzechodniom  
w ie le  tnudności.

Skutki burzy d a ły  się rów n ie ż  w e  znaki 
i na teren ie W ileń sk ie j D yrek c ji Pocztow e j. 
K om nikacja  te le fon iczna m ięd zy  W iln em  a 
W arszaw ą  została w  godzinach  popołudn io­
w ych  przerwana. D op iero  wysłana z W iln a  
specja lna brygada techniczna zd o ła ła  po k i l­
ku -godzinach napraw ić  uszkodz-n ia  i p rzy ­
w róc ić  norm alną -komui ikację te le fon iczną.

Z pow iatu w ileńsko-trock iego  donoszą 
nam, iż  od uderzeń p iorun ów  zapa liło  się 6 
d om ow  oraz zabita została 24-letma W ac ław a  
M agra jow a, która się ukryła przed burzą do 
lasu.

D alsze ś ledztw o u jaw n iło  ra ły  szereg nad ­
użyć, jak ich  dojzuszczano się w  tern leś­
n ictw ie.

-Między innem i ustalono, i e  Jeśniczy 
Cw irko-Godyc.ki zabiera ł d rzew o  bez asygnu- 
ty lub ponad ilośi wskazaną w  n iej, opłacał 
d rzew em  skarbow em  robotn ików  za roboty  
dokonane w jego  p ryw atnem  gospodarstw ie.

O kazało się, iż na przestrzen i p ow ierzon e j 
op iece ga j. Zam achow sk iego w yc ię to  400 
d rzew  surowo rosnących, w artości 1200 zł.

W reszc ie  ustalono, iż d rzew o  sjiu-pywał od 
•Zamachowskiego n ie jak i -Dawid Taborysk i.

W  sprawę tę rów n ie ż  zam ieszany był 
pod leśny -Baranowski, lecz zaąży ł on z.biec, 
a  poszu k iw an ia  w szczęte  n ie  da ły  w yn ik ów  

-W rezu ltac ie  procesu sąd uznał iż nad­
użycia pope łn ia ł na własną rękę g a jow y  Za­
m achowski, zaś leśn iczy Ćw irko-G udycki 
uznany został za w in n ego  n iedbalstwa służ­
bow ego. Ponadto podsądnego Taborysk iego  
sad uznał za w innego paserstwa, t. j. kupo­
w ania m aterjału  leśnego, chociaż w ied zia ł, 
że  ten jest kradziony

S tosow n.e do tego sąd skazał: Bolesława 
Zam achow sk iego na osadzen ie w  dom u po­
p raw czym  p rzez 2 Jata Franciszika Ćw irko- 
G odyck iego n « pół roku  aresztu co na z a ­
sadzie am nestji zm niejszono do trzech  m ie ­
sięcy, a D aw ida  Taborysk iego , po zastoso­
wan iu  am nestji, na 6 m iBsięcy w ięzien ia .

Ka-er.
'  '■  **••••*»»». ..

Biuro urzędu je w  p on iedzia łk i i^czwartk i 
z w y ją tk iem  dn i św iątecznych od g. 17— 19.

R Ó Ż N E .
—  Kto nie zniszczył h£rbBrj.su — będzie 

ukaiany. W  dniu 31 -lipca 1928 roku M inister 
R oln ictw a w yda l rozporządzen ie , nakładające 
na w łaścicie li, w zg lędn ie  u żytkow n ików  lub 
rząd ców  gruntów obow iązek  zni-szczen.a b er­
berysu zw ycza jn ego . T erm in  w ykonan ia  te- 
igo zarządzen ia  upłynął z dniem  1 m aja 192^ 
roku.

O bow iązek  kontro li nad w ykon an iem  c ią ­
żę- na M agistracie i w ob ec  tego M agistrat w y ­
dał zarzadz-enie p rzeprow adzen ia  kon tro li. 
W in n i n iew ykonan ia  będą -karani.

—  Opłatę od odpisów uchwal komisyj sza­
cunkowych. Dotychczas od  Dodań o u dzie le­
n ie odp isów  uchwał kom isy j szacunkowych 
w  .kw-estji określen ia  -Dodatku dochodow ego 
oraz protokółu  przesłuchania św iad k ów  oraz 
zn aw ców  pob ierano op łaty w d ow o ln e j w yso ­
kości. O becn ie w ileńsk ie w tadze skarbow e o- 
trzym ały w yraźne za rządzen ie  M inisterstwa 
.Skarbu, które określa  wysokość op łat od p o ­
dań o wydan ie wspom nianych  odp isów .

Opłata zasadnicza od podaina w ynosi zł. 
3, natom iast op łaty stem plow e za odpisy 
wspom niane wynoszą zł. 1 od każdej n ow e j 
zaczęte j strony arkusza.

Innych należytości za sporządzenie odp i 
sów  w ładze podatkow e n ie m ają p raw a po­
b ierać.

TEATR i -*-J£YKA
—  Teatr Miejski „Lutnia". Dziś i ju lro  

ostatnie dw a  przedstaw ien ia przezabaw nej 
fa rsy  Feydea-u „D u dek ".

N a jb liższą  p rem jerą  b ędzie  w artościow a 
kom . polska T . Jaroszyńskiego „Sąs iadka", 
w  opracow an iu  reżysersk iem  R. W a s ilew ­
skiego.

Jutro .Dudek". —  B ilety  kredytow ane 
i zn iżk i ważne.

—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. —  Rewia Warszawska, D ziś dw a 
p rzedstaw ien ia . O  godz. 4 po pot. po cenach 
zn i-onych  ukaże się po raz ostatni ciesząca 
s ię w ie lk i-m  pow odzen iem  rew ja  w 23 ob ra ­
zach W arszaw a  —  W iln o  —  ‘ New-YoT,k“ .

-W ieczorem  o godz. 8.30 ostatn io w ysta ­
w ion a  sensacyjna rew ja  „W iln o  m iasto m o ­
ich im arzeń", k tóra  zdobyła  wstępnym  bojem  
publiczność w ileńską i  zyskała ogó ln e  uzna­
n ie. —  Pozostałe  b ile ty  w  -kasie zam aw iali 
d ziś  od godz. 11--1, od  godz. zaś 2-ej w  ka­
sie Teatru Letn iego

Jutro: ,W In o  m iasto mo-ch m arzeń ".
—  „M orskir Obło* . W  T ea trze  Lutn ia od ­

będą się w  p iątek  25 i sobotę 26 b. m. dw a 
-występy re w ji teat-u , M orskie O k o " z udzia ­
łem W . W a ltera , S. K a rliń sk ie j, S. R ylsk ie j,
J Hryn.iew .eok-ej : W . Kucharskiego. W  p ro ­
gram ie ostatnie n ow ości z repertuaru w a r­
szaw sk iego teatru „M orsk ie  O k o". B ile ty  już 
nabyw ać m ożna w  kasie Teatru  Lutn ia co ­
d zienn ie  od godz. 11—  bez przerw y .

—  Towarzystwo Filharmoniczne. Ogród 
po-Bernardyński W  n ied zie lę  20 li.pca 1930 
r. o godz. 8 w iecz. odbędzie  W ie lk i K oncert 
-Syinfonicznę pod dyr. Eugenjusza D ziew u l 
sk iegc, z udzia łem  prof. H erm ana Sołom ono- 
wa, k tóry wykona dw a .koncerty: Nans Sitt 
łom -er, A->luU Na 2: 1) A lle g ro  m oderato,
2) Andante Lr;inqi.i 1 lo, a i( F inale m o d e ra to  
A-lleg-o eon foucko- W ien ia w sk i Koncert 
D-Mo.ll 1-. 2: 1) A lle g ro  m oderato, 2) R o ­
m ance Andante non  tropo, 3) A lleg ro  eon 
fuoco  a la singora. —  P rzy  fo r tep ja n ;e: 
E ugen ja Sołom unówna.

A D J 0
-N IE D Z IE LA  dnia 20 lip ca  1930 

10.15: Transm isja nabożeństwa z B a zy li­
k i W ileń sk ie j. Chó- ka edralny pod  d yr. p ro f. 
W ł. K alinow skiego  11.58: Sygnał czasu z W a r  
sza wy. 1T00: B icie zegara i hejnał z w ie ży  
-Katedralnej w  W iln ie . 12.10: G ram ofon”

13.0C. K om un ikat m eteoro log iczny . 17.25: 
K on cert popu larny z  W a rs za w y  18.45: Fe l- 
je to r  w eso ły . 19.10: G ram ofon . 19 35: „G d : ie 
byłem , co v id z ia łem ", pog. w ygł. T . Łopa lew - 
ski. 20.00: Odcinek p ow ieśc iow y . 20.15: P ro  ■ 
gram  na pon iedzia łek  i  rozm aitości. 20.30:  
Koncert z ogrodu  po-B er:iardyńsk iego  w  
W iln ie

PD N IFD Zt ALEK, dn ia 21 lipca.
11.58: Sygnał czasu. 12.05: Gram ofon .

13.00. K om un m eteoro log iczny . 15.50: Od­
czyt turyst.-krajoziu -węzy z W arszaw y. 17.1{>j 
P rogram  dzienny. 17.20: Komun, s jior low y. 
17.35: Jugosłow iańska madt-ru" —  w rażen ia 
z pod róży . 18.00: Koncert z W ur»z . M uzy»u  
lekka. 19.00. Audycja  dla d z iec i: O pow iada­
n ia. 19.25 uGeneza i h istorja a lkoh olu ", 
pogad . 19.50: .Progr. na w torek  i  rozm aił. 
20.00: T r  z W arsz. P ra so w e  dzień, radj., 
koncert m iędzr n arodow y z W ied n ia  i m u ­
zyka taneczna.

W T O R E K , dnia 22 lipca 1930
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

G ram ofon . 13.U0, Kom unikat m eteo ro log icz­
ny. 17.15 P rogram  dzienny. 17.20: Kom unika* 
L ig i Sam ow ystarcza lności. 17.35: O dczyt i 
koncert z W arszaw y . 19.00 , Mała skrzynecz­
k a "  lis ty  dia d zieci om ow i C iocia Hala. 19.25: 
iProgram  na środę i rozm aitości. 19-35: P r a ­
sow y dzienn ik  ra d jo w y  z M arszawy. 19.50: 
Au dycja  -literacka „Ż o łn ie rze  i k ob ie ta ", zra- 
d jo fon izow an a  now ela  T . Łopa lew sk iego  w  
w yk . zesp. dram . rozgt. w il 20-30 T ran sm i­
sja koncertu z ogrodu  po-B ernardyńsk iego  w  
W iln ie . Po  k on cercie  kom un ikaty z W arsz

Rewolucja w kinematografjL
W  ostatnich dniach poczyn ion e zostały 

w  A n g lji p ró b y , które dokona ją  p rzew ro tu  
w  k inem atogra fji i ra d jo fon ji. W yn a la zca  

'an g ie lsk i J. -L. Baird p o łąc zy ł film  d źw ięk o ­
w y  z te lew iz ją  i  rad jem  i nadal to za p o ­
średn ictw em  londyńsk ie j stacji rad jow e j.

W yn ik  by ł zdum iew ający. Ci abonenci 
rad jow i, k tó rzy  .posiadali ekran ik i te le w izy j­
ne, siedząc w  dom u na od ległości setek k i­
lom etrów , w id z ie li i s łyszeli grę  aTtystów, 
w ykonu jących  w studio Jondyńskiem  nową 
sztukę P iran della  „C z łow iek  z kw iatem  
w ustach". Jest rzeczą  ciekaw ą, że charakte­
ryzac ja  artystów d la  „m ów ion ego  te lew izo ­
r a "  jest zupełnie odm ienna od charak tery­
zacji scen icznej lub n aw et film ow e j. P on ie ­
w aż p rzy  nadawaniu fa l św ietlnych  p rzez 
rad jo  barw a czerw on a  zanika i w yd a je  się 
b iałą, artyści zmuszeni b y li w ysm arow ać 
tw arze  żółtą szm inką, w argi zaś i  oczodoły  
barw ą granatow ą lub c iem no-zie loną. F igu ry  
artystów  nadaw ano ty lko  do p o łow y , aby 
„u w id oczn ić " akcję. -Ruchy jednak i posu­
wanie się na ekran ikach  od tw orzon e  b y ły  
z zupełną dokładnością.

Strona techniczna don iosłego w yna lazku  
•Bairda m e jest jeszcze  zbyt udoskonalona. 
D okładne od tw orzen ie  całego obrazu na 
ekran iku  odb iorczym  m ogłoby’ nastąpić p rzy  
rozp iętośc i fa li rad jow e j, s ięga jące j cona j- 
m n iej dwudziestu k ilo cyk li, obecna zaś ro z- 
jiiętość wynosi za led w ie  dziesięć. P ew ną 
trudność s tw arza rów n ież pow iększen ie  n a ­
daw anego obrazu, k tóre obecnie jest jeszcze  
n iem ożliw e , da je  bow iem  obrazy- n iew yra ź­
ne, w szelk ie  zaś d robn e szczegó ły  zanikają

W yn a la zca  pracuje nadal nad usunięciem  
swych trudności. N ie  n a leży  w ątp ić, że mu 
<ńę to uda, i  że  w krótce  abonenci rad jow i 
będą m o g li -w dom u oglądać n a jc iekaw sze 
sztuki sceniczne lub film y  d źw iękow e, nada­
wane p rzez  rad jo . D on iosłość w yna lazku  
B a irda n ie  ogran icza  się jednak do zd jęć  
scenicznych lub film ow ych . Za pom ocą 
udoskonalonych  ap ara tów  będzie  m ożna 
siedząc -w Lon dyn ie  p rzyg ląd ać  się w yd a rze ­
n iom  w Ind jach, w  A fry ce , lub w yborom  
prezyden ta  w  A m eryce . Jednoczesne bow iem  
odb ieran ie  w rażeń  w zrokow ych  i słuchowych 
c zym ć nas będzie  jak b y  uczestnikam i w y d a ­
rzeń. .które d z ie ją  się na od ległości k ilku  
tysięcy k ilom etrów

Być m oże, iż  w yna lazek  Ba irda zw iastu je 
kon iec  kina w- doty-chczasowem stad jum  jego  
ro zw o ju . Któż bow iem  będzie  sp ieszył do 
sali k inem atogarficzne j, gd y  w  dom u na w ła ­
snym  ekraniku będzie  m ógł z w iększą w y ­
godą oglądać (i „s łyszeć ") ten sam film  
d źw ięk ow y?  H.

NA WILEŃSKIM KRUKU
N IE S ZC ZĘ Ś L IW I W Y P A D E K  

PR ZY  PRACY.
W  czasie odnaw ian ia  m ieszkan ia w  domu 

Nr. 2 p rzy  ul. Rossa, wskuie.k usunięcia się 
drab iny, snadł za trudn iony p rzy  te j c zyn ­
ności Jan 'Robinin, liczący  la t 58, zam ieszkały 
p rzy  ul. P op ław sk ie j 22.

Robin in  odn iósł d o tk liw e  potłuczen ia c ia ­
ła, w obec cze.go lekarz pogotow ia  ra tun ko­
w e g o  p rzew ió z ł go ua ku rację  do szp ita la Ż y ­
dow sk iego.

W Y P A D K I SAM OCHODOW E.
Autobus N r 14411 kursujący na lin ji N r 3 

około  przystani statkó-w na W i l j i  w pad ł na 
shiD te legra ficzny.

W skutek yyypadku autobus ulegi pow ażne­
mu uszkodzen iu  Z pasażerów  na szczęście 
n ikt szwanku n ie odniósł.

—  N a  skrzyżow an iu  ul. M ick iew icza  i 3-go 
M aja taksów ka Nr. 14050 na jecha ła  na Annę 
Łuk janów nę, która odniosła potłuczen ie cia ła

-Poszwankowaną tą samą taksówka p rze ­
w ie z ion o  do szp ita la Żydow skiego.

N ieuw ażn ego  szo fera  p o lic ja  zatrzym ała 
i pociągnęła do odpow iedzia lnośc i.

OKO W OKO ZE  ZLODZ1EJEM- 
GZYJE RZE' IZY?

W  piątek o godz. 4 rano p rzodow n ik  V I-go  
kom isarjatu  P . .P. p W ładysław  Rasznica, pa­
tro lu jąc  swą d zie ln icę  za trzym ał na brzegu 
W ilen k i w pob liżu  ul. Kopan ica znanego zło­
d z ie ja  zaw odow ego  Józe fa  Stankiew icza. Jo 
•katora domu n oclegow ego  p rzy  ul. P o io ck ie j 
N r. 4.

Od zatrzym anego, p ow raca jącego  z noc 
n e j w yp ra w y  odebrano zaw in iątko, w  k tórem  
zna lez iono dam ską b ieliznę, firan kę  i p o r t­
m onetkę z losem  ło te ry jrym .

S tank iew icz n ie  chce wskazać kom u te 
rzeczy  ukradł.

■Poszkoaowany m oże swą w łasność odeb ­
rać w  V I- lvm  kom -sarjacie F. P.

ZAGIN IO N Y  CHŁOPIEC
W  ubiegły c zw a n ek  -wyszezW z m ieszkan ia  

p rzy  ul. Chocim sk iej 43 EdwaTd A zarow , R 
c z ą iy  Jat 10 i dotąd n ie p ow róc ił.

P o lic ja  w droży ła  poszukiw an ia za za g in io ­
nym  chłopcem.

N IE U C ZC IW A  SŁUŻĄCA.
Józe f K su esie lew icz, zam ieszka ły p rzy  ul. 

S/yszk i o sk ie j Nr. 8 zaw iadom ił po lic ję , iż 
n if 1 ika Stefanjai Tom aszów n a, ul. Lipoyya 7, 
k t o n  u n iego  posługiw ała  dopuszczała się 
system atycznie k rad zieży  p ien iędzy.

Poszk rdou any z tego tytułu szkody obli­
cza nr. 160 złotych.

Nieuczciwą Tomaszównę policja zatrzy­
mała.

O KRADZIONA P O D  H A L Ą  MIEJSKĄ,
W  czasie czyn ion ych  .zakupóyy pod Halą 

M iejską, n ieu jęci sp raw cy  w ykrad li z  .kie­
rze  ni pa lta  Izraeli R ostkow sk ie j (ul. N ow o  
św iecka 8) 40 złotych  w  banknotach

ŚMIERĆ W  STAW IE .
W  piątek utonął za żyw a ją c  .kąpieli vr sla- 

yy-ie J^rozolim sk-m  K azim ierz  B ieżan, Jicząctr 
Jat 27, zam ieszkały p rzy  ul. J erozo lim sk ie j 8.
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Burze i orkany.
W IE D E Ń , 19.VII. (Pm ). W czora j w i t a « -  

irm  przt szedł na*l Austrią orkan, który spo­
wodował w wielu miejscach przcrwunie linij 
telegraficznych i telefonicznych. Straż po­
żarna interwenjuwała w W iedniu w 44 w y ­
padkach.

BER LIN , 19.VJI. (Pat). Dziś rano nawie­
dziły teryt<njuni A lp opady o niezwykłej 
gwałtowności. W  następstwie opadów poziom  
wody w wielu okolicach podniósł się szybko. 
W  zachodniej i południowej Szwajcarji opa­
dy dochodziły do 70 mm. Przed południem sy 
tuaeja noprawiła się.

NAGASAKI, 19.\ li. (Pat). Nad miastem i 
okolica przeszła gwałtowna burza, skutkiem

której |vsiące ludzi pozostało bez dachu naJ 
głową. Istnieje obawa, że bardzo wiele osób 
zginęło wr morzu. 8 statków żeglugi przybrze­
żnej i 83 łodzie m ołorowe zatonęły. Linjc ko­
lejowe doznały burdzo poważnych uszkodzeń 
Liczba ofiar wśród ludności wybrzeża do­
chodzi do kilkuset. Straty wynoszą okoio 20 
m iijonów jen.

W I I  D l IN, 19.VII, fPatl. „United Press14 do 
nosi z Tokjo. że tajfun poczynił wielkie szko­
dy w mieście Nagasaki i wielu innych mia­
stach J.iponji. Na stacji Kokura spowodował 
orkan wykolejenie się pociągu, przyczcm 11 
osób zostało rannych.

S P O R T
Konkurs awjonetek.

B E R L IN , M ł.r il. (P a tl. Dziś w  pułudnie 
skończono na lotnisku w Staaken wszelk ie 
form aln ośc i i czynności p rzygotow aw cze  do 
ostatecznego za k w a lifik ow an ia  m aszyn do te­
goroczn ego  raidu aw jonetek .

W szystk ie  m aszyny polsk ie  zosta ły  p rzy ­

jęte, jak k o lw iek  n iek tóre  m usiały ulec w  os ­
tatn iej ch w ili pon ow n ym  m od y fik ac jom  te ­
chn icznym . P rzez caty dzień dzisiejszy panu­
je  silna -wichura, k tóre j szybkość d ichodzi- 
la ih w ila m i do 100 kim  na godzinę (25— 30 m. 
na sek.).

M im o to przelot aw jonetek  z lotn .ska w  
Staaken na Jplnisko w Tem peth o fie  rozp oczą ł 
się o  w yzn aczon ej porze.

Po p rze loc ie  aw jonetek  ninnie^-kicn nastą­
p ił p rze lo i aparatów  zagranicznych . P rze lo t

ten trak tow any jest ja k o  p róbn y  start i od ­
b yw a  się w  ten sposób, że  o gó ł sam olotów  
p od z ie lon y  zotsał na 12 grup po 5 samolotóyy, 
zaJtżnie od  szybkości m aszyn.

D o p ierw sze j gru py n a jszybszych  za li­
czono m ięd zy  innem i 3 sam oloty polsk ie. 
G m py startują razem , p om ięd zy  zaś startem  
poszczegó ln ych  grup jest k ilkum inutow a 
p rzerw a .

W  p rzerw ach  słynny lo tn ik  n iem ieck i 
Udet p op isyw a ł się p rzed  liczn ie  zebraną pu 
b licznością  sztukam i akrobatycznem u

P o  skończonym  prze loc ie  nasląpito zw ie ­
dzanie sam olotów  p rzez  zaproszonych  gości 
i p rzedstaw ic ie li prasy.

Zawody konne.
W A R S Z A W A , 19.VII. (iPat). W  sobotę po  

południu odb y ł się na lo rze  łazienkow sk im  
w  W arszaw ie  ostatni akt konnych m istrzostw  
arm ji na 1930 rok  -  konkurs skoków . P o  o 
b liczen iu  punktacji za w szystk ie  próby uji-ż 
d żan ie  koni, w ładan ie b ronią hiatą i palną 
próbę w y trzym ałośc i i konkurs skoków , 1-sze 
(m iejsce w  k la sy fik a c ji zespo łow ej o trzym ała 
ek ipa 15 pułku u łanów  (Poznań ) w  składzie 
por. B rodzk i, por. Piruiński i por. Zgorzelsk i. 
D ru gie  m iejsce za ją ł 3 pułk s trze lców  kon ­
nych  (W o łk ow ysk ), trzec ie  —  14 pułk u ła­

n ów  (L w ó w ). Kunkurpncja indyw idualna : 
p ierw sze  m ie jsce  por. B rodzk i (15 p. ut.) na 
kon iu  „M ó j" ,  d rugie —  por. Zgorzelsk i nu 
jR ina ldo ", trzec ie  —  por. N a im ert (3 p. ul.) 

na koniu „L a d " .  R ozdan ia zw yc ięzcom  na- 
g-ód  dokonał gen. Gustaw O rlicz-D reszer.

Międzynarodowe zawody 
szermiercze.

Polska zdobywa 2-gie miejsce.
O STE N D A , 19.VII. (Pat). W  ostatecznych 

rozg ryw kach  o m istrzostw o Europy w  szabli 
in dyw id u a ln e j d rugie  m iejsce za ją ł por. L a ­
skow ski (Po lska ). P ierw sze  m iejsce zdobył 
Pi ller (W ęg ry ),  trzecie  —  U lhyarik , rów n ież 
W ęg ie r , czw arte  —  Ansehni (W łoch y ).

Trzeci dzień turnieju tenisowego
-SEM M EhlNG, 19.V1I. (P a t). W  trzecim  

dniu turnieju ten isow ego w  .Semering, Hecht 
(C zechosłow acja ) pokonał n iespodziew an ie 
W arm ińsk iego  (i:3, <5:3. W  grze  pań Jędrze­
jow ska lekko zw yc ięży ła  Goencs (W ęg ry ) 
6.1,6:1. W  grze  p od w ó jn e j n iespodziew aną po 
rażkę poniosła para polska T łoczyń sk i— W ar 
m iński p rzegryw a jąc , z E iferm anem  i K in- 
zlem  (Au slrja ) 6:1, 1:6, 7:5.

Humor zagraniczny.
— D laczego  pan  p ije  ty le  p iw a?  •—  pyta 

cudzoziem iec Ba.warczyka. .
—  Bo po  łych p rzek lę lych  preclach  mam 

straszne pragn ien ie.
—  To  poco .pan je  p retje?
—  A b y m  m ia ł  ape ty t  na pi-wo.

(Sunday T » hu*1 .

•Starszy jegom ość do malca, n iosącajgo ob ­
w arzan k i :

—  C hyba czasem zjadasz jednego, pra­
wda? -

—  O nie, p roszę  pana, ty lko  po d rodze o b ­
lizu ję  .niektóre.

(Punch)
*

On: — (Pocałują ,'ię, ile  ra zy  gw iazda spa­
dnie.

Ona po up ływ ie 10 minut —  Zdaje mi i; ,  
kochanie.', iże jnslt-S n ieuważny. P rzeoc-y łes  
k ilka  gw iazd .

i(G ó lenbergs  T idn ing)

*

—  P ow ied z  m i szczerze, k tórj dzień  w  
swojen i życiu  uważasz za na jszczęśliw szy?

— D zień w  którym  m nie skazano na trzy  
la la w ięzien ia .

—  Co l> w ygadu jesz? D laczego?
Pon iew aż spodziew ałem  -ie, że dostanę 

cona jm n iej p ięć lal.
(D ie Slunde).

Sądząc po pańskich ś;w iad«slwach n ie b y * 
pan n igdy w  służbie d łużej, n iż dw a m iesią 
er. Raz ty iko  w y trw a ł pan 6 m iesięcy. Jak 
to się stało?

—  To  było u pew nego am erykańsk iego m i- 
Ijonera. Z n a jd ow a liśm y się na jachcie  k tóry  
b y ł na peliiem  unoczu. a p ływ ać  nie um iałem

^(CoUege H um or).
—  P o w ied z  mi, d laczego  ty p rzeryw asz 

robotę, gidy snów isz do m n ie? — pyta kam ie­
n iarz swego m łodszego  kolegę.

—  Jakto? me. w iesz? P rze c ie  dziesiętn ik  
naim w yraźn ie  zabron ił byśm y rozm aw ia li w  
czasie pracy.

(Nebespaiter)

Po  meczu foo tba low ym  w szyscy  w id zo ­
w ie  opuszczają boisko p rzez bram y, ty lko je ­
den p rze łazi p rzez parkan.

—  Te, łobuz, w o ła  na n iego  dozorca . —  
C zy n ie  m ożesz w y jść  tą samą drogą, k tó rą  
w szed łeś?

—  W łaśn ie  to  robię.

S (Punch).

im Miejskie
Sa LA MIEJSKA 

'  Rntro&ramska 5.

D Z IE C K O  C Y R K U Dramat 
w 'Ot 

aktach.

Od dnia i9 ao 22 lłpea 
1930 roku w łącznie 

będzie wyśw ietlany film :

W rolaeh głów nych : H E L E N A  C O S T E L L O ,  J O E  B R O W N
Rzecz dfiieje się w cyrku C a d w a ta d e ra , który je s t najw iększym  cyrkiem  w Amt ry*e.

Kasa czynna od g. 5 m. 30. —  —  Początek seansów  od g. 6-ej. —  —  Następny  program „M a r tw y  w ę z e ł

8 letni FRANEK BARRO.

Pierwsay dźw iękowy 
JHNO-TEATR

!J
HELIOS11

W ilno,W ileńska 38.

Dziś!
Sensacja  

erotyczna!
W  roi. główn.: 

Słodka

Balkon 60 gr. Parter 1 &L---------------  r  i od  c o d z .  4Va de  7*ej
PRZEBÓJ WIEMY | c e jy  m iejsc zniżone:

Grzesznica z Montparnasse
Anny Gntira 7. amantów Andre Poapne.

Salonowo- 
erotyezna 
sztuka

Początek o godz. 4.30 
Ost.. seans o godz 10 16

I I

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
Mickiewicza 22.

Rene AdoreD z i ś !
Znakomita

w r.dl Hiszpanki w poryw .
śp lew r i-dźwięKJwym dramacie a N G ELITA

Dramat czaru i na­
miętności,

Tańce i pieśni
< hiszpańskie.

w s y B Ł J S S r  Rene Adore i Georg- Duryed. Dodatek śpiewno-muiycmy.
Początek o g (d z .  4-ej, ostatni o godz. 0 3 0 . Ceny nr.fctsc Jo godz. 

Ą 6 D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E , .

7-ej p a r ie r  1 z ło t y ,  b a lk on  80 g r.

K i N O - T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

Dziś! W spaniały
em ocjonu jący film  p.t. Książę Czarnych Gór

Kine Kolejowe

O G N IS K O
fi*iwlc dworca k o le jo w )

Ciekawa treśćf 
Urozm aicona 

akcja.

W rolach g łów nych : urocza V lV IAN  GIBSON 1 ulubieniec publiczności HARRY LIF.DTKE 
Nad program ; W esoła  kom >dja  w 3-ch aktaeb. “ D LA  MŁODZ.EŻY DOZ iYOLONB.

D*!f 2.,. temperamentem
żych aktach. A k c ja  dramatu rozg ryw a  się e p-"ecu<k> ’nej m^ejscowos w St. Mnrifz.

W  rolach g łów nych: ulubieńcy publiczności H arry  L lę d tk r ,  urocza M arja P a n o le r  I H erm an  F it  ha.
liyepanial w, dok i! C iekawe atrakcje iportu_nai ęaggi t_______________Bo _____________>• w > - 4-

K I N O - T E A T R

S P O R T
W ielka 36.

i dni

W  roi. 
giń ,n

Fascynu jący film  sensa­
cy jn y  w 12 aktach, pełen 
g ro zy , o niesamowitych,

tam ujących oddech w piersi w id z i obra*aeh.

Rene N o ra re  i Elmirę Wantier. pr,N/r;„ Komedia Sportowa
PUL, Klejnoty Cesarcowej

WILEŃSKA SPÓŁKA DLA HANDLU KURAM"
I ARTYKUŁAMI SOUTa R&EMI

SB. Z  OGR.  O D P .

BIURO: ul. Wielka 30, telefon Nr. 17— 18.
SKŁADY: ul. Piwna 9, Telefon Nr. 17— 89.

P O L E C A :  ze swoich skfadów  w  W ilnie lub wprost z [abry>c

Rury kamionkowe, żeliwno - w odociągow o - kanalizacyjne, ż e  azne-ocyr- ^  

kowane i kształtki do nich, żeliwo em aljowane, fajans sanitarny i wanny, g

OGLĄDAJCIE SAMOCHODY
„ B I U C K “ — „ M R R Q U E T T E “ -  „ C H E V R O L E T “

na wystawie letniej przy ul. M ickiewicza 16.

Biuro .uAuto-Garaźe" tel 13-61. —  —  Stacja obsługi tel. 17-52.
Doqoane warunki kredytowe. —  — Wielki wybór używanych samochodów.

swoje złote i ao iary u lo­
kuj na 11 proe. rocznie. 
Gotówka twoja Jest za­
bezpieczona złot»m , sreb­
rem i drogiem i kam ienia­
mi. L om b a rd  P lac K a ­
tedralny, B iskupia 12. 
W ydaje  pożyczk i pod za ­
staw: złota, srebra, b r y ­
lantów, futer, mebli, pia­
nin, samochodow i wszel­
kich towarów. . 2335

POŻYCZKI
ni jkoproceDtowe za ­
ła tw ia  szybko i do­

godnie.
Dom H-K. „ZA C H Ę TA ” 
M ickiewicza 1, tel. 9 05

Samochód
w ykładany skora w bar­
dzo obrym stan.e na no­
wych oponach sprzedam 
tamo. Ofiarna 4 m. 5, 
teł 15-03.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  .

F O T O - a p a r a t o m ;
najsłynniejszych firm

w składzie optycznych, i to g raficznych  i geodezyjnych  artykułów

O P T Y K  R U B I N
W ilno, Dom inikańska 17, telefon 10-58

Najstarsza firn.a w kraju (egz. od r. 1840).

46

2202

D/H. BRACIA CHOhEE
W ILN O, ul. Kwiatowa 5. Telef. 3a3, 919 i 17-94.
, 3, «  (Z a łó ż  w roku 1846)

DO LE C A  ZE  S K Ł A D Ó W  I W P R O S T  Z  H U T

ŻELAZO, BELKI, BLACHY, GWOŹDZIE, 
o k u c i a ,  E  M  E  T  PAP «̂
ARMATURY, L  H  P I  Ł  Iw  B p  NARZĘDZIA, 

A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E  i t. p.
Ceny faoryczne. Dostawa natychmiastowa.

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż

C E M E N T U
Syndykatu cem entow ień  polskich
PO CENACH FABRYCZNYCH

ft.DEULL, WiilG
Łiuro: Jagiellońska 3, tel. 811 

Składy: S łow ack iego  27, tel, 11-46

Poważne przedsiębiorstwo poszukuje kilku zdolnych

p t ó H i  U'm;
 i i

Zgłuszenia osobiste z referencjam i do Dumu Han­
dlowego „E ftDEHA* Jttgielłońska 9— k.

Godziny pr/yjeć 10-—1 i 4—6 p.p. 2704

Ogłoszenia.
D yrekc ja  P ań stw ow e j  Szkoły 1 echnicz- 

nei im. J. P iłsudskiego w  W iln ie , podaie  do  
wiadomości, że w  roku szkolnym i 930— 31 
(od  1 września 1930 r.), w  myśl zarządzenia  
Ministerstwa W .  R. i O .  P., otwiera wvdzia l  
E L E K T R Y C Z N Y  z ku -sem  nauki 3 letn.m.

N a  kurs I b ęd ą  przyjm owań, kandydaci,  
którzy ukończyli 6 kls.s szkoły średniej 
ogólnokształcącej.

Szczegó łow ych  'nformacyj udziela sekr**- 
tarjat szkoły. ,

Podan ia  o przyjęcie do szkoły będą  
przy jm owane do- dn.a 20 sierpnia b  r. 
___________________________ Dyrekcja Szkoły.

P r z y  z a k u p a c h  p r o s im y  p o w d y w a ć  s i ę  

n a  o g ł o s z e n i a  w  „ h u r j e r z e  W j ia ń s k im “ .

Nagrodzone na I-ch Targach Północnych 
i W y s t a w i e  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e j  

w W i ln ie —  1928 r.

W i e l k i m  Z t o t y m  M e da le m

II1J LEPSZE

p o w s z e c h n i e  

z n a n e j  hrmy

T eod o lity ,
n iw elatoty ,
a stro la b ie ,
g o n io m e try ,
p lan im etry

etc.

TAŚMY MIERNICZE, RULETKI I PRZYLORY KREŚLARSKIE 
w w ielkim  w yborze

SKŁAD FABRYCZNY w POLSLE

„OPTYK RUBIK", Wilno,
2265

Dominikańska Nr. 17, telefon Nr. 10-58.
Najstarsza  f irm a w  kraju  (egzya tu je  od  1840 roku).

O S T R Z E Ż E N I E !
P e w n a  hrma w  Wilnie sp izeda je  sw c ,e  m ałowartośc iowe  

p iwo  w  używ anych  butelkach „ P A T E N T "  A R C Y K S IĄ Ż Ę C E G O  

B R O W  A R U  W  Ż Y W C U  i W p row ad ź” t< m w  b łąd  Sz. K on su ­
mentów.

Przeto ostrzegam ]’ Sz O d b io rc ó w  przed *a lsyhkatam i: prosimy  

uw ażać  przy kupnie p raw d z iw ego  wszechśw iatow e j s ławy p iw a  

żyw ieck iego  na O R Y O I N A L N Ą  ETY KI ETĘ  I K O R E K  z firmą

Arcyksiąięcy Browar w Żywcu.

$fgp
Z  pow ażan iem  

Reprezentacja A-cykslążęcego browaru 
w Żywcu na województwo wileńskie, 

Lidę, Grodno i Wołożyn.

W IL^O , ZARZECZNA 19. Tel. 18—62

Kursy Kisrowców Semochocowycli
S T O W A R Z Y S Z E N IA  T E C H N IK Ó W  P O L S K IC H  W  W IL N IE

FHja w Głtjboklem.
K u rs  d la  k a n d yd a tó w  na > k ie ro w ców  zaw o do w ych  i am a to ró w

rozpoczn ie  s ie  d n ia  25 lipca r. d .

In fo rm acy j u d z ie ia  i z a p isy  p rzy jm u je  p. Kazim ierz Jankowski, 
kierow nik flljl w Głębokie™ przy ul. Zam kow ej 68.

ŻĄDAJCIE WSZĘOZIE

„RED ARROW11
je s t  to tłuszcz najlepszej ja- 
•oścl 1 t«ik esnio pożywny jak

smalec am erykański

' ■ - M L l M i
Zeaowit-ia przjjmsjł M 

iSKJO telefoi. 16-44.

03 roku 1843 istn iej*

Whenkin
u l.  T A T A R S K A  20

Meble
, 1555

jaóalne, syp ia lce  i ga-
binelo-rfe, kredensy,

stoły, azaf.V, tóżka it.d 
W yK w In tn e , H o c r ”!, 
M E D R O C O ,
na tmml wemutw s

I N A  R A T Y .
NADESZŁY NOWOŚCI.

P lif.MII 'i* do w yn a ję­
cia. Reperacją i stro­
jenie u l: Micki*wier,a 

2 4 -9 . % :•  o, 2231

MORELE
ZALESZCZYCKIE
codziennie świeżo rwane 
p lęclok llngram ow y ko­
s zyk  franko zaliczka 

22 zł. w ysyła  
D. Gottfried, Zaleszczyki.

ZDOLNI,
energiczn i i wymowni 
(panie 1 panowie) poszu­
kiwani do lekitiei i de­
brze płatnej akw izycji. 
2gIosz«n ia: W ilno ulica 

Zamknwa 26, Hotel 
„W ersa l” .

Zpubicny
kw it lom bardowy (B isku­
pia 12) Nr. 65926, unie­
ważnia się.

Mieszkanie
5 pokoj we z wygodzm i 
o dwóea balkonach do 

w ynajęcia  od zaraz. 
 Pańsaa 4— 3. 2

Sprzedaje się

ni
na rozbiórkę 

Dow iedzieć eię w cukier­
ni B Sztralla, ul M ickie­

wicz a rógTaJarsk io i.

Rutynowana
nauczycielka
udziela tekcyj muzyki 1 

języka  fraocuskiego. 
W ileńska 30 m. 10. 

Tamże ao sprzedania me­
ble miękkie.

L E O Z ^ I O A
LITEWSKIEGO ST0V*ARZYS2ENiA 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO, W ILEŃSKA 25 T e le fon  846.

W  przychodni prry jinu lą  lekarze specjaliści.
W szpitalu oddz'Hły wewnętrzny oczry  nerwo­

wy, chirurgiczny, ginekologiczny oraz 
dla stałych choryeb moczoplciowych.

Gaolnet Roentgena i Elektro- Lecrniczy.
Leczenieprom ieniaroiRornigena i elektrycznością, 

fotografow ’ .'inie prześwietlanie, elek­
tryczne wanny, elektryczny masaż, 
P rz y ję c ia  od godz. 10—3. 2161

D o  G o s p e d y A f  d b a ją c y c h  o c z y r to ić  m ie s z -  
K ar . ia ! ! !

J » P ° «  ’ ka fabryka A rum i 
i K -o  w  O 5B,ro wypuściła  na 
rynca udoskonalony proszek 
i .K A T O L 1’ w  żółtyci.  pudełkach, 
który jest n ieco  d r o i s z y  od 
poprzedn iego  wyrobu Katolu w  
n.ebii iki ch pudełkach, le cz  za-
t«> w i  i lokro tn le  m o c n ie js z y  I 
radyi a fn le  tęp  i: muchy, mole,
komary, pchłv, v szy. p iu s frw y ,  
prusaki, wuowki, mzzyce na 
roślinach pokojowych, ogrodo­
wych i w  inspektach.

Dzisiaj walka z robactwem  
domos en, nie stanowi wielkiej 
t: ‘idnoici, Kapcie pudełko ICa- 
tolu i będziecie mieli spokój 

i! oiaz czystość w  domu, a szczególnie unikniecie 
9 chorób jak to: malarji, tyfusu i innych,

ZąddC Kato l w <sk ład a ch  ap tecznych  1 ap tek ach .

- i

D t- H .  R y m k i e w i c z
Mickiewicza 9.

PO LECA w na jw ięk- f t D i r i i y  nap (ta n e ty ) z 
s z y n  w yborze fa iryk -rn jo izycŁ

od z ‘ . 1.50 za rolkę 15 metr. i drożej W IE L K A  wy 
przedarż re sz te k  z rabatem od 20% do 50%. 
Sprzedaż za gotówtcę i na raty.

| DUŻY i PEWUY ZAROBEK
I przy  sprzedaży m onopsluwego,m asowego artykułu. 

Solidni, energie jn i, uzdolnieni agenci —  za- 
stępay poszukiwani.

O ferty z 'życ io rysem , fotograćją i nowi żn?ml 
referencjam i k ierew eć pod .N iebyw&ł," Sukces” 
Biuro Ogłoszeń, A .Jacobi, Lwów, 2 im o.ow icza  14.

NAJKORZYSTNIEJ
kupuje się towary gwa- f z l  f ł  l/yiTU CSf I J I f S f i  
rautowanej dobroci u M l  1 f?  H l J M Ł U i /  
i olccamy różne nowości sezonowe, mory, Jedwa­
bie, popeliny, satyny oraz pończochy i Skar­

petki modne

ITwaga —  Wileńsko 27. 2557

Letnisko
i 2-eh, 3-ch pokoi w su­
chej m iejscowości, rad  
W ilją , w folw. „L ip ów k a ” 
do w ynajęcia . Komuni­
kacja autobusowa. Moż­
na z pensjonatem. Inior- 
macje: Wilno, M ickiewi­
cza 33 m. 6, tel. 12-12, 
od godz. 9-11 z rana.

A k u szer

i l l L s B

przyjmuje od l rant 
do 7 w. ul. M'okie- 
viesi» .30 >r>, 4 W. Zd* 

Nd 3093 18W
P

Parcelą
z zabudowaniami 6 i pół 
ba za lasem Antokolskim  
sprzedam tanio. W iado­
mość: P lackowski willa. 
„Podzam cze” w Clelębni- 
ku od 3 do 4. 4

XAW 'ARHIA

ul. Królew ska 9.
Y iydaje śn.anauia obiady 
i kolacje — żurowe, ianice 
t obficie. Zimne i gorące- 
zakąsKi. piwo. Gaoinei<^. 
Dla stołujących się m ie­

sięcznie zniżki.

k u r j e r  w i l e ń s k i
SpóikA t ogranie*, odpowied*.

■ m

Z N I C Z -
W ILNO, Ś-TO  JAŃSKA 1, TEL. 3-40

^ 9iĄŻłcower d ru ­
ki. książki d la  u r z ę d ó w  

p » ń * t w o w y c h .  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z ek - fadów  n a u ­
k o w y c h .  B i le ty  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z ap ro *  
azenia, a f is ze  i w s z e l ­
k ie go  r o d z a ju  roh o ty  
w  z a k re s ie  d ru k a r s tw a  

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

■CfesKCm  I ADMINISTRACJA. J«**e!l<»fc»k« 3 Tetcteo 99. Czynne ed godz. 9 -3  ppc. Nacrcny redaktor Drzyjmuic od godz, i - a  m oi u- - » — -  ...............—  " [aoplaow Bedas.i* nie zwraca, ^yi wvMaw.
n ktw a  przyim aje wd g ”>dz 12— 2 pwol O gfesnepia przyfan iją się od godz. 9— 3 I 7-

C M A  P *rtł-4 m £ R A  TYi m «  w-mmj- ■ odneeeeełem h  dano lwtt praeayłM W«*«ztową 4 ał ZaErnricą 7 tŁ  CE^A OGf ńSZEŃ Z* wiersz milimetrowy yrz^ć teKStcnr - 4 0  gi. _>ęat » .  .
kety - 1 ,0 0  *ł. z*  w * r iz  f«Ia k cy )*y , p o s z e w .  »»eeafea«łowe -  30 p .  i wyTM D « Tyck n s  -aheza eię. za ogłoszenie cyfrowe I tabelar -cznt —  50% drożej, i  zastrzeżeniem miej :a— 25% i r tź t), w Domenci h»ed„e«nych I łw iątecznycb-^5%  drożej zagraniczne— . X - -

%m u e tr o w r  -  25 * Awiej. Dli -  wrecy 30% zniżki. U  mace dowadewy 20 V  Ułuaf. ttfłoezet. fe-c.e lam »w » tekat i (L  n  łz.nowr  Adn nisin. |a u  zt ga rabie yrawe irm ia k dri kn ,

Cznrne ed godz. 9 - 3  ppoL Naczelny redaktor pfzyjmufe od godz. 2 — 3 ppoł. Łedakto; działo gospodarczego przy)mB|e od geńz. 8 —  7 wiccz. we wterki ) piątlc
-  _9 wlecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Iźrnkarala —  ni. S-to Janska 1, Telefoo 3-40.

1H. IV, V, V i — 35 g r .tekście Ę (1 str. —  30 gi., za teksten. — 1S g r„ kronika rePI.

Vtyrfawca „k «r jM  TFUwdrttf* S-a* t Ofp. 0dp. D ra k , |V U » S  n i. Ś-fel j* ń v k a  1, H  ktf^k 8-48. R edaktor wdpo w iedzia łB y Attkwai W1«zd&:w sU


